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Wykrycie nowej organizacji tajnej: 

„Zakonu Rycerzy Prawa". 
Członkowie poznawali sią przez specjalny uścisk 

• • • 

me 

,Za-

przy witaniu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 21/IV. — Władze poiicyj 
w Padły na trop 

nowej organizacji tajnej pod nazwa. 
kon Rycerzy Prawa", 

Powstałej na gruzach dawnego Pogotowia 
Patrjotów Polskich. Wykry ta organizacja 
Posiadała szereg autonomicznych 

podległych sobie kółek, 
istniejących również pod tą samą nazwą. 
Zakon Rycerzy Prawa dzielił się 

na 5 stopni organizacyjnych. 
Najniższy stopień dawał prawo do ra -

*Wy Rycerza Prawa, drugi — do 
„Brata Martwego". 

(Trzy następne stopnie były 
ściśle zakonspirowane 

' obejmowały już członków wtajemniczo
nych całkowicie 

w cele i zadania organizacji. 
Tytuł członka trzeciego stopnia brzmiał: 

„Brat Konwentu". 
Poznawano się przez 
specjalny sposób podawania ręki, 

"rtanowicie przy powitaniu, podając rękę 
Prawą, nakładano na nią 

rękę lewą. 
W radzie naczelnej i sztabie general

nym tej nowej organizacji nie brakło na
wet 

Pewnego senatora, kliku posłów i ofice-
r ów | wogóle ludzi na odpowiedzialnych 

stanowiskach. 
Organizacja posiadała własny 

sąd doraźny i honorowy. 
Spis członków, który wpadł w ręce po 

zawiera 

Co powiedział dziennikarzom jeden z członków 
zarządu Past~y't 

2.600 nazwisk. 
Konspiracyjne zebrania Rycerzy Pra

wa odbywały się w pewnym lokalu przy 
ulicy Hożej. Bliższe szczegóły tego odkry
cia są narazie 

trzymane w tajemnicy 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 21. 4. W związku z mającą 
się dziś odbyć 
pierwszą sprawą przeciw zarządowi Pa

sty o niedotrzymanie umowy, 
wytoczoną przez adwokata Blocha, je
den z 

przedstawicieli zarządu Past-y 

Echa niedzielnego meczu „Turyści" ~- ,.Wisła' 

Moment wydobywania piłki siatki Wisły po pierwszej bramce zdobytej przez 
Turystów. Fot. Aleksander Meyer. 

Czem łatwiej kierować: 
nawą państwa czy... samochodem? 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,45 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,05 
Szwajcarja 172,08 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,75 
Złoty 57,80 
Dolar 5,16 
Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodzi. 
. Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
? u&owały około godziny 12-ei efekty po 

VT,vwatnie dolar w żądaniu 8,92 
y Dłaceniu 8 ,91 
•endencja spokojna. Podaż dostateczna. 

Wypadek wicepremjera Bartla. 
(Od własnego korespondenta). jera Bartla 

Warszawa, 21/IV. — Obecnie dopiero 
wyszło na jaw, 

że wicepremier Bartel, jadąc samochodem 
w drugi,dzień świąt do Spały 

uległ wypadkowi. 
Samochód kierowany przez wiceprem-

w rozmowie z dziennikarzami oświadczył, 
że wraaie gdyby Past-a 

sprawę tę przegrała 
i zmuszona byłaby zwrócić abonenłoni fe-
lefonicznym pobrane nadwyżki, oraz w y 
rzec się nadwyżek tych na przyszłość Jo 
wówczas 
zwróci się do Najwyższego Trybunału Ad' 

ministracyjnego, 
który oczywiście będzie musiał Paście 
przyznać odszkodowanie od rządu, albo
wiem taryfa telefoniczna zatwierdzona zo 
stała 

przez Ministerjum Poczt I Telegrafów. 
W ten sposób straciłby na tej kombinacji 

tylko Skarb Państwa, 
a zarobili zawsze jednakowo Szwedzi. 

Gorzej byłoby dla Pa«ty 
— m ó w ł ów członek zarządu — gdyby 
rząd obecnie odwołał 

zatwierdzenie nowej taryfy 
do czego ma zawsze prawo. 

:o: 

29-go kwietnia 
wyjeżdża do Genewy delega
cja polska na międzynarodową 

konferencję gospodarczą. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 21. 4. — Delegacja polska 
na międzynarodową konferencje gospo
darczą w Genewie 

wyjeżdża dnia 29 b. m. 
W skład delegacji wchodzą: jako prze
wodniczący 

b. minister Gliwic, 
pp. Doleżal, Sokal senator Stecki1, poseł 
Diamand 
oraz wiceprezes Banku Polskiego doktór 

Młynarski. 

wpadł w pewnej chwili do przydrożnego 
rowu 

i wywrócił się.. Wicepremier został 
lekko pokaleczony w głowę i ręce. 
Samochód wyszedł z tego wypadku z 

nieznacznem uszkodzeniem. 

Poświąteczny wtorek na wsi. 
Dwa trupy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 21. 4. W ubiegły wtorek we 

wsi Kaczorów o w powiecie błońskim w y 
nikła 

bójka pomiędzy parobkami. 
W bójce tej 
zabity został 22-letni Aleksander Konkow-

ski. 
W godzinę później pijany mieszkaniec tej
że wsi Błażej Mhkowski strzelając na wi 
wat z rewolweru 
położył trupem na miejscu 16-letniego Sta 

nisława Sobinskiego. 
Morderców aresztowano. 

Właściciel hotelu w Katowicach 
opiekunem szpiegów niemieckich. 

(Od własnego korespondenta). Śląska 
Katowice. 21. 4. — W związku z wy- władze policyjne aresztowały wczoraj 

kryciem w czasie świat niejakiego 
akcil szpiegowskiej na terenie Górnego Teodora Pissarka. właściciela hotelu 

Nowy wydział w Mini
sterjum Oświaty. 

Zajmie się sprawą szkolnictwa 
mniejszości naród, w Polsce. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 21. 4. — W najbliższym 
czasie ma być utworzony w Miinisterjum 
Oświaty 

specjalny wydział 
dla spraw szkolnictwa mniejszości naro< 
dowych w Polsce/ Na czele tego wydzia
łu stanie p. Jędrzeiewicz obecnie 
urzędnik Prezydium Rady Ministrów. 

w Katowicach. Uczestniczył on w aferze 
szpiegowskiej, a w okresie plebiscytu był 
jednym z organizatorów 

niemieckich bojówek. 
Należał on także do niemleckieco Voiks-
bundu. Hotel Pissarka znany bvł oddaw-
na jako 

schronisko dla szpiegów niemłe ' 4 * . 

JŁl Nr. 93. 
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Co mówią lokatorzy domu przy ulicy Włocławskiej 5 Inspektor szkolny ze Szwajcarii 
przeprowadzi egzamin 1,100 dzieci górnośląskich 

z języka niemieckiego 
Po wczorajszym wywiadzie, dokonanym w 

mieszkaniu wdowy Wojciechowskiej, u której za
mieszkiwał zabójca ś. p. prezydenta Marjana Cy
narskiego, 

Adam Walaszczyk, 
współpracownik nasz udał sie z kolei do rodziny 
drugiego sprawcy ohydnego mordu 

Kazimierza Rydzewskiego. 
Oto garść danych, które udało sie mu zdobyć. 

Dom przy ulicy Włoclawskiel 15, na Bałutach, 
prezentuje sie naogół nieźle. Jednopiętrowa muro
wana oficynka z ogródkiem okolonym niskim płot
kiem 

robi wrażenie wiejskie! zagrody. 
Kazimierz Rydzewski zamieszkiwał u swego 

brata Antoniego, zajmującego czystą Izdebkę. 

Antoni Rydzewski mieszka wraz z 
zoną I trojgiem dzieci 

Na pytania naszego współpracownika odpo
wiadał niechętnie. Luki w informacjach tych wy
pełnili sąsiedzi. 

Przed pewnym czasem Kazimierz Rydzewski 
zamieszkiwał • swego 

najstarszego brata 
przy ulicy Zielonej (na Bałutach). Tam też aresz
towała go policja za to, iż w początkach ubiegłe
go roku usiłował 

zabić policjanta w lesie łagiewnickim. 
Po odbyciu sześciomiesięcznej kary więziennej 

Rydzewski przeniósł się do mieszkania Antoniego 
Rydzewskiego. 

W kilka tygodni późnie] Rydzewski otrzymał 
robotę na plantacjach miejskich, gdzie pracował 
bez przerwy do chwili aresztowania. Lokatorzy 
domu przy ulicy Włocławskiej mają o nim 

opinię Jak najgorszą. 
Wałęsał się po zaułkach Batut w towarzystwie 

nożowników 1 złodziei mieszkaniowych, toczył 
burdy, kończące się nieraz 

rozlewem krwi. 
Rydzewski unikat sąsiadów, 

lubił natomiast dzieci, 
które przechodząc przez* podwórze obdarzał czę
sto cukierkami. 

W dniu. w którym zamordowano ś. p. prezy
denta Cynarskiego, nic widziano go zupełnie w do
mu, dnia następnego również. Pokazał się dopiero 
w sobotę rano; znalazłszy się na podwórzu zaczął 
— swoim zwyczajem — 

rozmawiać z dziećmi 
Wyglądał na niewyspanego I przepitego. Po 

pewnym czasie znikł w mieszkaniu swego brata 
I dopiero nad ranem dnia 17 b. m., t. 1. w dzień 
Zmartwychwstania sąsiedzi zauważyli go, jak o-
puśclt mieszkanie okuty w kajdany i w towarzy
stwie policji. 

Kataowlce, 21. 4. W rozmowie z sekretarzem 
„Volksbundu" posłem Ulltzem, wojewoda Grażyn 
ski podał mu do wiadomości ważne zarządzenie 
w sprawie szkół mniejszościowych na Górnym 
Śląsku, w związku z uchwalą Rady Ligi Naro
dów. 

Wyznaczony na rzeczoznawcę pedagogicznego 
dla tych szkół 

Inspektor szkolny kantonu Lucerny 
p. Maurer przeprowadzi u 1100 dzieci, które nale
żały do strajku szkolnego, egzamin z języka nie
mieckiego. Jeśli się okaże, 

że nie władają nim, 
zostano, one skierowane do szkół polskich. Nara-
zie zaś przyjęte one będą do szkół mniejszościo
wych aż do owego egzaminu. 

Wojewoda wydał nadto zarządzenie, wstrzy

mujące 
nakładanie kar na rodziców, 

którzy nic posyłali dzieci do szkół polskich oMf 
wstrzymujące postępowanie w tych sprawach. 

Stan zasiewów lepszy niż 
w roku zeszłym. 

Z Warszawy donoszą: 
Urodzaje zapowiadają się 

znacznie lepiej, 
aniżeli w roku ubiegłym. Stan zasiewów ozłntmy 
przedstawia się obecnie następująco: pszenica 3.5,1 
żyto 3.5, jęczmień 3.5, rzepak I koniczyna 3.4/ 
(Stcpień 3 oznacza urodzaj średni, stopień 5 naj
lepszy). , 

W Polsce odkryto węgiel koksujący. 
Uniezależnimy nasz przemysł od importu z zagranicy 

Katowice, 21. 4. Na terenie wytyczanej obecnie 
trasy pod nową linię kolejową Cieszyn — Zebrzy 
dowice — Jastrzębie Górne natrafiono w 

głębokości 700 metrów 
na terenie śląska Cieszyńskiego na olbrzymie zło
ża 

pierwszorzędnego węgla koksującego. 
Jakość tego wogila odpowiada w zupełności 

węglowi koksującemu, Jaki jest wydobywany w 
Karwinie na czeskim Śląsku. 

Wykryciem tern zainteresowały sie 
stery gospodarczo 

na Górnym śląsku, gdzie dotąd węgla tego brt< 
kowało, a który był sprowadzany bądź to z Czech 
bądź z Niemiec. Eksploatacja węgla koksującego 
może mleć w przyszłości pierwszorzędne znacze
nie gospodarcze. 

Rozważania wojenne p. Cafinellego. 

Walka o zmarłego posła Perlą 
między warszawską gmi 

Żydowski „Nasz Przegląd" uskarża sie na 
przykre zajścia, jakie powstały podczas pogrze-. 
bu zmarłego redaktora „Robotnika" posła Perlą 
na' tle próby P. P. S. zatajenia Jego żydowskiego 
wyznania. Oto, co podaje „Nasz Przegląd:" 

„Zaczęło się od tego, że organizatorzy po
grzebu . okrywali starannie, przed masami do: 
ostatniej chwfrł, l i pos. Perl 

był 1 pozostał do śmierci wierzącym żydem 
i ze będzie pochowany na cmentarzu żydowskim. 
W klepsydrach L w zawiadomieniach o pogrze
bie,, umieszczonych w „Robotniku" opisano szcze-
gófy marszruty konduktu pogrzebowego, zapo
minając tylko o jednym „szczególe": miejscu 
ostatniego spoczynku zmarłego. 

Z tych samych .konspiracyjnych" powodów 
postanowiono, że zwłoki Perlą nic mogą być 
„•kompromitowane" karawanem żydowskim. 

Zamówiono więc trumnę 1 karawan chrześcijański.. 
Wdała się w to jednak 

gmina żydowska 
f na skutek Jej Interwencji stanął „kompromis". 
Zgodzono się że zwłoki przewiezie się na cmen
tarz w trumnie 

na karawanie • platformie, 
przed tą platformą jednak miał Jechać ozdobiony 
karawan żydowski. I te wszakże kompromisową 
umowę socjaliści z P. P. S. złamali w skandali
czny sposób. 

Ozdobny karawan żydowski miał przybyć pod 
mieszkanie zmarłego (ul. Nowowiejska 22) o godz. 
1 I pół po pol. Kondukt żałobny miał wyruszyć 

ną żydowską a P. P. S. 
0 godz. 2-ej. Tymczasem o godz. 1-ej po poł. 
zawiadomiono telelonlcznle kancelarJe gminy 

żydowskiej. 
że wyniesienie zwłok nastąpi dopiero o godz. 3-ej 
wobec czego karawan winien przybyć o godz. 2 
1 pół. Kancelaria opóźniła wiec wysianie kara
wanu do godz. 2-ej. 

Tymczasem gdy karawan dojechał do pk Zba
wiciela jeden z członków, pilnującej porządku mi
licji PPS podszedł do woźnicy 1 zażądał, 

aby odjechał z powrotem na cmentarz, 
por icważ przyjechał za późno. Gdy woźnica opie
rał się, milicjant pps-ow6ki zmusił go do zawró
cenia i kazał mu udać się pod lokal OKR przy Al. 
Jerozolimskie] Nr. 6 I tam oczekiwać konduktu. 

Pod lokalem OKR nastąpiło nowe zajście, za
kończone tern, że dwaj milicjanci pps-owscy zaJęH 
miejsce na koźle obok woźnicy 1 skierowali kara
wan 

do 3 oddziału straży ogniowe! 
na Nowy świat I tam zamknęli go w podwórzu, 
każąc woźnicy czekać tam do godz. 9-ej wlecz. 
Jednocześnie milicjanci „polecili" strażakom, 

aby nie wypuszczali karawanu 
do godz. 9 wiecz. Interwencja posterunkowego P. 
P., do którego zwrócił się woźnica nie odniosła 
skutku. Woźnica zmuszony pozostawić 

„aresztowany" karawan 
w podwórzu straży ogniowej, odjechał sam tram
wajem na cmentarz żydowski, gdzie zameldował 
swoim przełożonym o niesłychanym skandalu. 
Dopiero o godz. 9 wlecz, karawan „uwolniono". 

Berlin, 2I/1V< — Wybitny polityk włoski Cafl-
nelli, b. sekretarz stanu w gabinecie Giolitti'ego, 
udzielił prasie następującego wywiadu; 

Jugosławia sądzi, iż na wypadek konfliktu zbrój 
nego z Włochami miałaby 

po swe] stronie Francie I Anglję 
w ewentualnej wojnie rozstrzygnęłyby armje lądo
we. 

Stosunek sił zbrojnych — mówił dalej p. Całl-
nelll —. 
nie przedstawia sie niekorzystnie dla Jugosławii. 

Wprawdzie w razie wojny Włochy przepro
wadziłyby blokadę całego wybrzeża Jugosłowian 
skiego nie mniej królestwo S. M. S. mo«łoby c-

trzymać drogą lądową wystarczającą dla inten
sywnego prowadzenia wojny ilość materiałów woi 
•kowych. 

Według oplnlj generałów włoskich, obecna ar< 
mja jugosłowiańska jest 

nader poważnym przeciwnikiem. 
Wartość zaś żołnierza jugosłowiańskiego wykaz*' 
ła dobitnie wojna światowa. 

Zdaniem p. Cafinellego, Jedynie natychmiasto
we zwołanie nadzwyczajnej sesji Rady Ltgl I prze 
kazania konfliktu bałkańskiego, zdoła 
uchylić niebezpieczeństwo nieobliczalne] katasłro-

Ijf wojenne). 
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Lekarz cudotwórca o swej wiedzy. 
„Nie uprawiam żadnej szarlatanerii" 

oświadczył dr. Wojnowski przed sądem warszawskim. 

Matka roztrzaskała dziecku główkę 
kamieniem. 

Zakopane w piaskę zwłoki znaleźli robotnicy. 
larczykówna, postanowiła pozbyć się dziecka. W 

Julianna Bakaiarczyk, córka 
ubogiego wyrobnika, 

zamieszkałego we wsi Piekary gminy Praszka w 
powiecie wieluńskim, po dwuletnim pobycie w 
Prusach na robotach wróciła do domu, przywo
żąc ze sobą pewną ilość marek złotych i 

dwumiesięczne niemowlę płci żeńskiej. 
Starzy sarkali z tego powodu, lecz wkońcu u-
milkli . Ostatnio Juliannie trafiała się okazja za-
mążpójścia, lecz pretendent do jej ręki oświad
czył, że 

chce mleć żonę bez cudzych dzieciaków! 
Poiieważ konkurent był doskonalą partją, fiaka-

drmi onegdajszym wyszła do sąsiedniej wsi Strój-
ca i na póki w pobliżu kopalni rudy „Praszka — 
Pih-wa" 

rozbiła niemowlęciu główkę kamieniem 
I zwłoki zagrzebała w piasku. 

Tegoż jeszcze dnia trupa znaleźli robotnicy ko 
palni. Szybkie śledztwo policyjne przyczyniło 
się do ujęcia dzieciobójczyni, która wzięła 

w krzyżowy ogień pytań 
przyznała się do zbrodni. 

20-lctnią Juljannę Bakaiarczyk przesiano do 
dyspozyoji sędzTego śledczego w Wieluniu. 

Jak już donosiliśmy, stanął przed sądem w War 
szawie, znany w stolicy I m Łodzi popularny le
karz „Indyjski" — dr. filozof]! Wojnowski. 

Oskarżono go o leczenie 
bez posiadania prawa wykonywania praktyki le

karskiej 
1 o stosowanie silnie działających środków lecz
niczych oraz przechowywanie tych środków w 
swojem mieszkaniu. 

Na rozprawie oświadczył p. Wojnowski, że ni
gdy nikogo nie leczył. 

Jeżeli ktoś zgłaszał się do niego, aby nabyć zlo 
ła lecznicze, chętnie udzielał porad, Jak Je należy 
stosować. Przyznał, że dzięki 

nabytej w Indjach wiedzy 
rozpoznaje w sobie wiadomy sposób, jakie zbła 
należy stosować w każdym poszczególnym wy
padku. P. Wojnowski wyczuwa i rozpoznaje bra
ki organizmu, trzymając dłoń nad rozpostartą rę
ką chorego. 

Do udzielenia porad Wojnowski nabył prawo 
wskutek wieloletniego 

doświadczenia 1 specjalnych studiów. 
Ukończywszy wydział filozoficzny w Heidel

bergu, poświęcił się następnie wyłącznie badaniu 
ziół i ich właściwości leczniczych. 

Zapytany dr. Wojnowski, dlaczego nie uzyskał 
lako doktór fllozofjl 

także doktoratu medycyny 
1 tern samem nie starał się zaimować praktyką le

karską, odpowiedział 
„Bo musiałbym się nauczyć takich rzeczy, kt'> 

re molem zdaniem, 
zupełnie nie są potrzebne, 

do postawienia dobrej djagnozy I leczenia chorych* 
Dla innie dziś wystarczy zetknięcie dłoni z ręką1] 
chorego, ażeby ustalić, na co Jest chory. 

Zioła, które zalecam, są czasem silne, ale 
nie zawierają żadnych trojących 

substancyj. Czyniłem zabiegi w Towarzystwie IĄ 
karskicm, ażeby pozwolono ml zademonstrować 
moje metody stawiania djagnozy I przekonać p.i" 
nów lekarzy, że 

nie uprawiam Jakiejś szarlatanerii. 
Ale zabiegi moje pozostały bez skutku. 

A tu przecież nie chodzi o głupstwa. Chciałem 
udowodnić panom lekarzom,, że można wyleczyć 
raka, epilepsję itp. I dziś gotów jestem przed 1 

areopagem lekarzy 
demonstrować w uniwersytecie mole metody • 
dyjskie stawiania diagnozy. 

Wobec zgody przedstawiciela komisariatu rzą* 
du, który oskarża p. Wojnowskiego oraz na wnla* 
skl obrony, sędzia przesłał całą sprawę do 

ponownego śledztwa. 
Zaznaczyć należy, że dr. Wojnowski ma tal, 

wielką klientelę, nabywającą Jego zioła, że ażcbJ' 
dostać się do niego, 

trzeba niejednokrotnie czekać tydzień 
i dłużej i zamawiać sobie z góry audiencję 

JPatn 
pan wsz 

Ir* 1 • nabr 
^° Vm dok 
° a s z stary 
'arjum? C 
**sktem.ż( 

( * C R Pefwnt Ludzie 
Mąconej 1 ŝsystko < 

30 złotych gotówka 
za uwagę i przechowanie numeru „ tódzk. Echa Wieczornego". 

._ _ v i „„„„.„it u " i 7 i i u .ACT 

Wybuch moździerza 
Odłamki metalu oderwały chłopcu rękę. 

Z Brzezin donoszą: 
We wsi Mraga-Dojna w powiecie brzezińskim 

W wąsie rezurekcji, grono wyrostków oddawało 
sic strzelaniu wielkanocnemu. 
Między zwolennikami tradycyjnej strzelaniny zna 
lazł się również 16-letni Czesław Koiaciński ze 
wsi Pieńki-Kolackie. Chłopiec ten nakładł w po
życzony od rówieśnika moździerz 

dwie garście chlorku 
i w tak spreparowany nabój uderzył kamieniem. 
Rozległ sie przeraźliwy huk. Moździerz eksplodo 
wał, a pochylonemu nad nim chłopcu odłamki me
talu oderwały 

prawą rękę aż po łokieć. 
Ofiarę wielkanocnej strzelaniny odwieziono do 

szpitala w Brzezinach. 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume
rze „Echa" na stronicy 8-cj w tytule ogłoszenia 
zamiast słów: 

„Fabryka Fartuchów1! Bielizny" 
zauważą umyślną zmianę: 

„Wyrób Fartuchów I Bielizny" 
czyli zmienione słowo: 

„Fabryka" na „Wyrób" 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za
wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam' 

30 złotych gotówką, 

Numer premjowy ważny jest 
tylko do następnego dnia, 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do ponlcdzialkW 
o tej samej porze. 

Wczoraj nikt się po premję nie zgłosił 
:o: « 

OFIARY: 
Na Chrześcijański dom sierot zł. 20.— skład* 

ją mechanicy Państwowej Fabryki Wyrobów fl| 
tortowych w Łodzi. 
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Pan X. przysyła mnie do pana! 
Gratisowi pacjenci. — Kłopoty doktorów. 

la tego bf t ' 
ź to z Czech 
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nerji. 

La. Chciałeś 
pa wyleczy*! 
ii przed I 

Czy istnieje miedzy dwojgiem ludzi 
1 dziwniejszy stosunek, jak 

miedzy pacjentem I }ego lekarzem? 
Bernard Shaw twierdzi, że nie, a doświad 
Czerne nas uczy, iż bezwzględnie ma rację. 

Ludzie, którzy głęboko się namyśla
j ą , czy mogą dobremu znajomemu dwa 
dzieścia złotych zawierzyć, pozostawia
ją do decyzji zupełnie obcego sobie czło
wieka, czy mają dać sobie brzuch rozpła
ta*, albo na dwóch 

ozy jednej nodze chodzić po świecie 
I jakiem zaufaniem go obdarzają! Szcze 

Kóirajej .kobjety,t Zawsze gotowe zwie-
r z y c mu sie z najskrytszych najbardziej 
osobistych tajemnic, zedrzeć zasłonę z naj 
Mniejszych uczuć 1 wrażeń, do których 
t̂fue nieraz p r z e d sobą 

pryznać sic niechea. 
Z e wszystkiego, dosłownie ze wszystkie-
2° obnażą sfę przed nnm, wszystko mu po-

|kaźą PTOCJ, dziury w pończosze. Po 
.̂ śpiewaniu mu rzeczy, które przed mat-

8 > siostrą Tnężem starannie ukrywają pro 
2 d ° k t o T a aby „dziś" wstrzymał się od 
Wafodfecjr, g d y ż 

""•ezupełme są do niej przygotowane". 
'Wiara we wszechmocność lekarza jest 

a ^ k t ó r y c h kobiet również podziwienia 
f̂dną. Kroniki lekarskie ponoć głoszą, że 

r'°dy pewien lekarz w Francensbadzie za 
Plerał stę do przepisania kuracji jakiejś 
p**^mężatce, n*e mogącej się doczekać 
potomstwa, padła przed nim na kolana, 
"fegając urywanym głosem': „Ale tylko... 

dwoje dzieci... proszę cłe.~ doktorze!.. 
' 'JaWm oko/lteznościom lekarz nieraz 
zaufanie zawdzięcza, TÓwn icż zasługuje 

'Wzmiankę. Pewien stary doktór o dłu 
jSłej siwej brodzie w tuźurku. sięgając p o 
pOnsuittacj! po cylinder napewno się nie 
ł*Podziefwa»ł usłyszeć 'na pożegnanie: 
' .JPan mię uspokoił, doktorze. Jak ty l -
p> Pan wszedł, 

byle tylko odzyskać zdrowie: 
dają się krajać ostremi nożami, rozpalo-
nem żelazem przypiekać, trującemi gaza
mi odurzać, lecz muszą za te drogocenne 
świadczenia 

drogo płacić. 
Inaczej niema skutku! Być może dlatego, 
że gratisowy pacjent nie kieruje się zaufa-

cej roboty, którzy są najdrożsi. Głęboka 
myśl tkwi w opowieści o młodym lekarzu, 
który swemu biednemu gratisowemu pa
cjentowi darował 

pewną sumę pieniędzy, 
aby się mógł lepiej leczyć. Chory po 2-ch 
tygodniach wyzdrowiał; pieniędzy użył 
na kurację u innego lekarza. 

Na drodze. 

Pan: — Skrzydło auta lekko o was zawadziło. Macie tu na 
butelkę spirytusu i smarujcie sobie nim skaleczony bok. 

Włóczęga: — Od strony wewnętrznej, dobry panie, nieprawda? 

Go 
nabrałam do niego zaufania, 

Pan doktór wygląda zupełnie tak", Jak 
n a s i z sfery stangret na wsi". A hono-
r arjum? Czy to nie jest groteskowem zja 

że sprawy dotyczące zdrowia na 
^*&o życia, śmierci rozstrzygają się we-

Pewnej określonej taryfy? 
Ludzie nie mają przekonania do nte-

pomocy lekarskiej. Chorzy na 
^ y s t k o się zgadzają. 

niem przy wyborze lekarza, lecz innemi 
względami, może dlatego, że nie płaci się 
'takiemu tylko lekarzowi, który będąc w 
jakimś bliższym pokrewnym stosunku, nie 
działa na chorego suggestyjnie. Tak czy 
inaczej, faktem jest zarówno przez pacjen 
tów jak 1 lekarzy stwierdzonym, że chory 
czuje się dobrze leczonym 

tylko za pieniądze. 
Dla lekarza w dzisiejszych szczegól

niej czasach różnica nie jest wielka. — 
Czy go pacjent zapewnia, że jest jego wie 
cznym dłużnikiem, czy pozostaje nim bez 
zapewnienia, jest dla lekarza w gruncie 
rzeczy sprawą obojętną. Lecz nie dla pa
cjenta, który chce za cenę pewnej ofiary 
mieć dostęp do lekarza, czuć się do pew
nego stopnia dobroczyńcą — chlebodaw
cą lekarza, któremu 

płaci za porady. 
Nie ci lekarze są najdrożsi, którzy ma

ją najwięcej roboty, tylko ci mają najwię-

Gratisowy pacjent stara się, rzecz pro
sta, w inny sposób wynagradzać lekarza, 
który na nim nic nie zarabia; jak najmniej 
kradnąc jego drogocenny czas naprzyk-
ład. W tym celu nie oczekuje w poczekal
ni, jak inni pacjenci, swej kolei, ale wywo
łuje lekarza i prosi go o przyjęcie 

między jednym a drugim chorym, 
o ile nie posunie uczucia delikatności do 
tego stopnia, że idzie do lekarza nie w je
go godzinach przyjęcia, ale w porze obia
dowej lub poobiedniego snu, przyczem u-
ważając snać, że mu nie przeszkadza za
miast kwadransa siedzi godzinę. 

Za to rewanżuje się swemu bezpłatne
mu lekarzowi, jak może, proteguiąc go na 
prawo i lewo, głosząc zdolności eskulapa 
no i... bezinteresowność. Co dwa tygod
nie conajmniej zjawia się w godzinach 
przyjęć nowy osobnik ze słowami: „Pan 
X przysyła mię do pana. Powiedział mi, 
że bylebym się tylko nań powołał, 

mogę panu doktorowi nie płacić!" 
Krzyczącą niesprawiedliwością było

by jednak twierdzić, że lekarz nic swemu 
gratisowemu pacjentowi nie zawdzięcza. 
Przeciwnie — lekarz ma możność prze
prowadzania na jego organizmie studjów 
wszelkiego rodzaju. Bezpłatny pacjent to 
doskonały 

królik doświadczalny. 
Nie buntuje się przeciwko eksperymen 

tom — przez wdzięczność za bezpłatne le
czenie oczywiście. Jak trudno nieraz prze 
konać chorego o potrzebie codziennej ob
serwacji lekarskiej i zabiegów. Z gratiso
w y m pacjentem niema tego rodzaju prze
szkód! Przeciwnie, w wielu wypadkach 
sam żąda, dopomina się 

codziennej elektryzac}!, 
naświetlania kwarcową lampą masażu i 
t. d., bo wszakże jego to nie kosztuje! On 
za to wykazuje nie byle jaką odwagę, o-
fiarne poddanie się próbom najnowszych 
środków leczniczych i szczyt cierpliwo
ści... 

Z drugiej strony nikt nie zwraca tyle 
uwagi na pogodę, co 

pacjent nie płacący honorarium. 
Im pogoda jest gorszą, tem częściej 

wzywa do siebie swego bezpłatnego dok
tora, zamiast się doń sammeu pofatygo
wać — niema dlań bowiem nic droższego 
na świecie, 

nad jego zdrowie. 
Godne zaprawdę podziwu, co się z 

dwojgiem ludzi robi, kiedy stają do siebie 
w stosunku chorego i lekarza! Wolter na 
pytanie, kogo uważa za 

największych oszustów na świecie, 
odparł bez wahania: „Lekarzy"; kogo zaś 
za największych głupców: „Pacjentów". 

Kino RESURSA 
K l l l ń a k l e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

„SKŁAMAŁAM" 
Najkosztowniejszy I ostatni film w tym sezo

nie z genjalną oassą rodaeska, 
P O L / ) N E G R I . 

Pnepiękny 8-mioaklowy dramat o miłości 
i koronie. Rałyserja słynnego 

D y m i t r a Buchowieck iego 
= = = = = Nad program: -——~ 
A r c y w e a o ł a k o m e d j a w 2-ch a k t a c h . 
Następny program „ K U S I C I E L K A " 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70.1 miej
sce 60. I I 40. III 30 gr. 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr., I m. 70, 
I I m. 50. I I I m. 40 gr. 

Paste-partout w niedziele i święta nieważne. 

ANDRZEJ BIRABCAU. 

W Ł A M Y W A C Z . 
"V—Tak, więc tego wieczoru, Gontran 
^łarnywacz, wchodził do apartamentu p. 
pjodinanta. Był przyzwoicie ubrany i n u -
^ Jakąś śpiewkę, 

metody in« i ł - J^awdz iwą jest przyjemnością okra-
takiego człowieka, jak p. Modinant: 

on przyzwyczajenia starego kawajera, 
kst to rozwodnik, co wtorek regularnie 

. ychodził o godzinie siódmej wieczorem 
n ie b y ł o g o w domu do północy, chodził 

Prawdopodobn ie na obiad do przyjaciół i 
? a t ego o godzinie siódmej minut pięć nie 

y ' o już nikogo ze służby w mieszkaniu; 
gjj s ię więc zupełny spokój przy wybiera-

, u cennych przedmiotów. Oto pierwsza 
Przyczyną, dla której Gontran jest zado
wolony. Drugiej może nie odgadlibyście. 

-Otyjem ją wam: o t o dlatego, że spodzie-
a s ję zostać ojcem. 

(. l ak ! mój Boże! Można być włamywa
niu i ojcem rodziny.. Gdybyście mogli 
"u otworzyć mózg, wyczytalibyście d o -

J j ' świeże i naiwne myśli, jak u każdego 
r '°dego ojca, u każdego młodego ma się 

2umieć, szczęśliwego ojca: 

isarjatn rztf 
(raz na wntt" 
Jve do 

|vski ma tal 
ła, że ażeM 

tydzień 
encję. 

Irnego'*' 

poniedziałki 

ilosłł. $ Reginą. Jeśli to będzie syn nazwę go 
jaksymiljanem... Postaram się robić do-

' e interesy, żeby mu na niczem nie zby-
ftfo... Przyniosę mu śliczne zabawki... 

ty. ^ak więc myślą wszyscy młodzi ojco-
l e ? Tylko dla niegp dobre Interesy, by-

Jeśli to będzie dziewczyna nazwę 

|?0._ skła'<J» 
yrofoów W 

ły udałe kradzieże, a za prześliczne zabaw 
ki nie miał zamiaru płacić. 

Dlatego nucił wyłamując zamek w 
drzwiach mieszkania p. Modinanta. Nucił, 
otwierając na środku pracowni walizkę, 
do której ma schować kosztowne, skra
dzione w tem mieszkaniu przedmioty. Na
głe przesłał nucić, koło serca uczuł chłód; 
oto spostrzegł na biurku fotografie, którą 
chwycił w rękę I której zaczął się przyglą 
dać. Przedstawiała ona ustronie ogrodu i 
na tem tle uśmiechniętą dziewczynkę. — 
Miała może pięć lat, policzki zaokrąglone, 
włosy zwichrzone jasną aureolą otaczały 
główkę. P. Modinant jest rozwodnikiem, 
ale ma widocznie małą córeczkę, pozosta
wioną matce... Gontran wolno pokręca 
głową, przypatrując się fotografji. To ład
ne dziecko ten bęben. Jeśli będzie miał 
córkę, to może będzie podobna do niej... 

Ale czas uchodzi. Nie można się roz-
tkliwiać. Do pracy! Gontran kładzie foto
grafię i zaczyna pakować walizę. 

Nagle dźzińń... Dzwonek. Telefon. 
Dzifińó... Głupia historia?... Dzwonek, to 
tak jakby czyjaś obecność. To tak, jakby 
ktoś z daleka wyciągał swą rękę. Teraz 
nagle Gontran ma wrażenie, że nie jest 
sam. Na środku pokoju z jakimś przedmio
tem w każdej ręce, czuje się niedobrze, 
jest niespokojny. Aparat umieszczony na 
biurku wydaje się tajemniczą, niesamowi
tą istotą dzwoniącą bez przerwy. Dopraw 
dy nie sposób dalej pakować walizy kosz
townościami przy dźwięku terkoczącego 
z tyłu dzwonka. 

— Halroi 

Nieświadomie, automatycznie wziął 
słuchawkę. 

— Hallo! Czy numer 734-16 — słyszy 
głos w słuchawce. Nie wie co odpowie
dzieć. Nie zna numeru. 

— P. Midinanta niema? 
— Niema... proszę pani. 
— Czv to mówi służący? 
— Tak, proszę pani. 
Nie może przecież odpowiedzieć: 
— Nie, jestem włamywaczem. 
- t . Czy nie wiadomo, gdzie pan się 

znajduje? 
— Nie... proszę pani. 
— Ach mój Boże! co za nieszczęście! 

Aie trzeba żeby pan go uprzedził jak tyl
ko wróci. Tu mó>yi sąsiadka pani Modi
nant, musiałam.... Obiecałam jej, że będę 
telefonować. Czy pan słucha?... Niech mu 
pan powie, że jego córka jest bardzo cho
ra, że boją się czy przeżyje noc. Niech 
przychodzi zaraz, jeśli chce ją zobaczyć... 
Biedny człowiek... tak ją uwielbiał! Ale 
nie zapomni go pan zawiadomić? Zaraz 
jak tylko wróci. Słyszy pan ... niech pan 
na mego poczeka... 

— Tak! proszę pani. 
Głos ucichł. Gontran zawiesił słu

chawkę. Nie rusza się. Nie śmie się ru
szyć. Usłyszał te słowa: Córka jest bar
dzo chora i to wywar ło na nim straszne 
wrażenie. Uczucie prawie osobiste. Wal i 
za stoi otwarta na środku pokoju... Jeśli 
chce ją jeszcze zobaczyć... Trzyma je
szcze wazę sewrską w lewej ręce... on tak 
ją uwielbiał... Nie porusza się... Jak tylko 
powróci... Jak powróci nie będzie miał io» 

nego wrażenia, jak tylko to, że został o-
kradziony. 

Tam daleko oczekiwać będą jego przy 
jazdu. Polecenie zostało wypełnione, nie 
prawda? Jego służący odpowiedział, że 
będzie na niego czekał i że można na nie
go liczyć... 

Gontran nie ruszył się. W głębi same 
go siebie gniewa się na siebie, za to co w 
tej chwili czuje w sobie: To głupie! Co 
mnie to wszystko obchodzi! Ale wbrew 
woli ma wlepione oczy w tę fotgirafję, z-
której śmieje się do niego bęben o okrą
głych policzkach i zwichrzonej czupry
nie... A zresztą, cóżby mógł zrobić uara-
zie? 

Niech pan na niego zaczeka.., 
Czy może to zrobić? 

Długą chwilę pozostaje bez ruchu. A 
następnie wyciąga wolno, jeden po dru
gim zapakowane w walizie przedmioty 
i odnosi starannie, na swoje miejsce, pod
chodzi' do biurka, bierze ćwiartkę papie
ru i pisze: 

— Pańska córka jest bardzo chewa, 
czekają tam na pana. 

Odchodzi, zamykając drzwi wejścio
we wytrychem. Wsuwa list za szyldzik 
i zbiega po schodach, z pustą walizą w 
ręce i z jakąś radością w sercu... 

...Ale spostrzegam, że opowiadając 
państwu historję kfyminakią, opowiedzia
łem może historję, w której jest_także mo 
wa o dobroci, przywiązaniu, delikatności i 
miłości. 
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Arystokratyczna kierowniczka 
baru nocnego. 

Ś m i e r ć m o r f i n i a t k i . 

Skromny chemik na drodze do 
Nowe lekarktwo na odwieczną chorobą. 

Pisma berlińskie rozpisują się obecnie 
szeroko o 
tragicznej śmierci arystokratki rosyjskiej, 
księżnej Idy Woikońskiej. Woikońska, żo
na księcia Sergiusza Wołkońskicgo, była 
za czasów carskich 

właścicielką kolosalne] fortuny, 
jedną z największych magnatck rosyj
skich. Przyszła rewolucja. Ks. Sergjusz 
oraz dwóch synów księżny zostało roz
strzelanych. Księżnie dzięki przypadkowi 
udało się ocaleć i 

uniknąć zagranicę. 
Osiadła w Berlinie, gdzie jakiś czas 

żyła z sumy, uzyskanej przez sprzedaż kil 
ku klejnotów. Niebawem jednak kapitały 
się wyczerpały, gdyż księżna przyzwy
czajona do szerokiego gestu, do zupełnego 
niemal nieliczenia się z pieniędzmi, 

żyła na szeroka stopę, 
mieszkała w pierwszorzędnym hotelu, u-
bicrała się wytwornie i t. d. 

Księżna znalazła się teraz w położeniu 
opłakanem. Rozpoczęły się gonitwy za po 
życzkami, a wreszcie wprost za — jałmu
żną, świetna arystokratka staczała się co 
raz niżej. Pod wpływem rozpaczy poczę
ła się morfinować, tak, że w krótkim cza
sie z przystojnej kobiety 

pozostał istny szkielet. 
Przyjęła wreszcie posadę kierownicz

ki baru nocnego „Stella". Na tern stano
wisku pozostawała aż do chwil i swej 
śmierci, która nastąpiła wśród tragicz
nych okoliczności. Oto księżna około go
dziny trzeciej nad ranem udała się do 
swego prywatnego mieszkania i tutaj za-
strzyknęła sobie tak 

> i znaczną dawkę morfiny, 
iż niemal natychmiast nastąpiła śmierć 
wskutek udaru serca. 

Na złodzieju czapka gore! 

Węch włoskich 
policjantów. 

Sąd w Medjolanie rozpatrywał w tych 
dniach, sprawę kilku osób, oskarżonych o 

niedozwolony handle kokainą. 
' Policja włoska postanowiła dokonać 

przy wyjściu z sali rewizji publiczności, 
która przysłuchiwała się rozprawom 

z raekłamanem zainteresowaniem, 
praktyka bowiem kryminalna wykazuje, 
że „na złodzieju czapka gore". 'Jakaś nie-
wytlomaczona igła magnetyczna zdaje się 
ściągać 
pewna kategorię przestępców na procesy, 
rozgrywające się na tle ich własnych za
targów ze sprawiedliwością. Teorja ta 1 
w danym wypadku sprawdziła się w zu
pełności: aresztowano przeszło 70 osób, 
przy. których znaleziono 

znaczne ilości kokainy. 

Nie mów z żoną o interesach 
i nie dawaj Jej zbyt dużo 

pieniędzy! 
Tatarski podręcznik dobrego 

tonu. 
Spędziłem dłuższy czas w larach woj

ny wśród Tatarów w Rosji. Kobiety ta
tarskie 

są wyjątkowo piękne. 
Cieszą się też dobrem traktowaniem 
swych mężów, którzy jednak pod pewne-
mi względami' bardzo krytycznie zapatru
ją się na swe małżonki. 

Oto, jakie znajdujemy między muctmi 
rady w 

.Podręczniku dobrego tonu", 
wydanym przez Mustafę Urasa: 

Nie powierzaj żadnej tajemnicy żonie i 
nie ufaj jej wierności, nawet gdy udaje po
bożną. 

Nie mów z nią nigdy o interesach i 
nie dawaj zbyt dużo pieniędzy. 

Nie pożyczaj niczege od żony, bo sro
dze za to odpokutujesz. 

Żona nie powinna nigdy opuszczać do
mu bez ciebie, jeżeli to uczynu 

zejdzie na bezdroża. 
Gdy cię zdradza, wymierz jej 100 ba

tów. 

Niewiadomo teraz, czy zachodzi tutaj 
przypadek samobójstwa, czy też poprostu 
nieszczęśliwy przypadek. — Tragiczna 
śmierć arystokratki wywołała w Berlinie 
wielkie wrażenie. Za życia jej jednak nikt 
się nie znalazł chętny do pośpieszenia jej 
z pomocą. Nawet przedstawiciele arysto
kracji niemieckiej okazali biednej kobiecie 
bardzo mało współczucia. 

Przeciwko niewielu środkom leczni
czym toczono tak zawziętą kampanję 

jak przeciwko Salwarsanowl. 
A nawet niektórzy twierdzili, że Sal-

warsan chorobę skórną zamienia na cho
robę mózgu, nerwów i oczu, a wreszcie, 
że paraliż to dar Danaów, przynoszony 
często przez Salwarsan. 

Rzeczywiście można postawić Salwar
sanowl 

Krateczki sądowe. 

Karawan a alkohol. 
Po raz pierwszy bohaterem krateczek 

moich stanie się prawnuk zakładu pogrze
bowego czyli mówiąc inaczej karawa-
niarz. Miłość wśród trumien \ wieńców 
żałobnych! Zaliż nie Johnie lemat ten nie
samowitą groteska? 

On — postać posępna w liberii żałob
nej czarnosrebrnej stosowanym kapeluszu 
oddający posługę ostatnią nieboszczykom, 
ona... 

Taka sobie kobietka, jak wiele innych 
w tym wypadku kochanka karawanłarza. 

A więc było tak. 
Pan Franciszek Domagała, pracownik 

zakładu pogrzebowego, jako się rzekło 
wyżej, chłop tęgi, lat mniej więcej około 
trzydziestu miał kochankę. Ży ł z nk* całe 
trzy lala w idealnej poprostu zgodzie. Nie 
liczymy, oczywiście drobnych awanturek 
niedzielnych t. j . wtedy, gdy pan Domaga
ła wolny od transportowania umrzyków 
na miejsce wiecznego spoczynku popił so
bie cokolwiek. Nie można dziwić się pa
nu Domagale, że miał pociąg do kieliszka. 
Człowiek przebywający stale wśród tru
mien f grobów musi pić, aby zapomnieć o 
tych ponurych rzeczach z któremi ma u-
sfawiczuie do czynienia. 

Raz przecież pijaństwo Domagały 
skupiło się boleśnie na jego kochance. 

BEZ SERCA. 
Pewnego dnia wrócił karawaniarz do 

domu srodze nagazowany. W usposobie
niu ducha zgoła wojowniczem. I wszczął 
kłótnię z towarzyszką swej doli i niedoli, 
z którą węzłem ślubnym połączyć się' nie 
mógł, jako że byli różnowlercy: on kato
lik, ona ewangieliczka. 

Co kochanka, to nie żona! Zawsze moż 
na sobie wobec niej pozjvołić na więcej, 
niż wobec prawowitej połowicy. Rezulta
tem kłótni było to, że pan Domagała wy
pędził kochankę swą na ulicę. A było to 
w lutym, mróz powiadam wam, trzaska
jący. Biedna kobiecina zaś miała nasobie 
jeno sukienkę domową cieniusieńką i pan
tofelki. T o też drżała z zimna i zanosiła 
się od płaczu. 

Zwróciła się tedy o pomoc do poste
runkowego X I komisariatu; pan posterun
kowy, człek litościwy, udał się z nią do 
mieszkania pana Domagały. Drzwi były 
zamknięte a z poza nich dochodziło potęż
ne chrapanie urżniętego pana Franciszka. 

KARAWANIARSK1E BREW ER JE. 
Po dłuższem dobijaniu się do drzwi po

sterunkowego, pan Domagała raczył się 

obudzić, a następnie oifworzyć. Ujrzawszy, 
przed sobą mundur policyjny, z poza któ
rego wyglądało oblicze wypędzonej ko
chanki popadł w istną furję. Jak to mó
wią wjechał na policjanta zgóry. Eksplo
dował mianowicie niesłychauem mnó
stwem wyrazów niecenzuralnych, mając 
oczywisty zamiar sposponowamia przed
stawiciela! władzy. Istotnie pan posterun
kowy poczuł się mocno dotknięty. Uwa
żał tedy za stosowne sporządzić protokół, 
sprowadzając uprzednio Domagafę do ko
misariatu. Tu pijany karawaniarz wy
czynił niebywałe hece grożąc zdemolo
waniem urzędu państwowego i obrażając 
obecnych policjantów. 

Za to też został pociągnięty do odpo
wiedzialności sądowej. W dniu onegdaj-
szym stanął przed sędzią pokoju I-ego o-
kręgu panem Świętochowskim i skazany 
został na 5 dni bezwzględnego aresztu I 
zapłacenie 5 zł. tyt. opłat sądowych. 

Sa-wicz. 

— dwa poważne zarzuty. 
Pierwszy polega na tern, że ten śroiM 

leczniczy wywołuje u niektórych pacjełj 
tów bardzo niemiłe objawy wtórne i nb* 
czne, które zresztą dadzą się usunąć. Dfłj 
gi zarzut polega na tern, że dotychefli 
trzeba było Salwarsan wstrzykiwać 

do żył lub do mięśni. 
To wymaga wielkiej wprawy u lew 

rza i może czasem wywołać bardzo nfr 
miłe komplikacje. Obecnie wstrzykuje • 
Salwarsan przeważnie do żyły ramieniu! 

Na nowe tory użycie Salwarsanu wpfl 
wadził chemik frankfurcki W . Kolie. W •] 
tykule ogłoszonym niedawno w „Des* 
sche Medicinische Wochenschrift", donoł 
Kolie, że udało mu się wynaleźć prew 
rat Salwarsanu, który można wstrzyW 
wać 

wprost pod skórę, 
co oczywiście jest rzeczą znacznie łatwW 
szą i mniej skomplikowaną. Działanie prH 
paratu wypróbowano już eksperyment*! 
nie z doskonałym skutkiem. — Na kiinic» 
frankfurckiej prof. Hernheimcra stwicrdS 
no, że nowy preparat posiada wszystidi 
zalety dawnego, natomiast 

pozbawiony jest jego wad. 
A więc nic wywołjije ujemnych zjawić 

ubocznych. 
Ten nowy aparat nazywa sie 

Myosalwarsan. 
Odkrycie chemika wywołało wfcfldj 

zainteresowanie w świecie naukowym.4 
Zwykle w takich przypadkach nie brak d 
pozycji. Ale tym razem 
zgodnie przyklaśnieto odkryciu KollcR0 

i wprowadzono je już w wielu wielkiej 
szpitalach zagranicznych. MyosaiwarsH 
stanie się niewątpliwie skuteczną brortlj 
przeciwko temu najstraszliwszemu wrflj 
gowi ludzkości, jakim Jest — Syfilis. Rótlj 
nież Ameryka zainteresowała się żylf l 
Myosalwarsanem i zaproponowała KellH 
mu 

odkupienia jego preparatu. 
Kolie w najbliższym czasie wybiera sit 

do Ameryki celem przeprowadzenia (A 
powiednich pertraktacyj, które uczynią Ą 
niewątpliwie człowiekiem bogatym. 

:o:-

i i . 
Gehenna panien na wydaniu. 

Jest bardzo mało na świecie krain, 
gdzie kobiety są tak nisko cenione jak mię 
cl z v szczepami dzikich Auśtralczyków. 
W Australji bowiem kobieta jest uważana 

za najgorsza niewolnice 
a nieraz jest okrutnie bitą f traktowana na 
równi z juczrtemi zwierzętami. 

Australijka wykonuje najcięższe pod 
słońcem prace. Pospołftem zjawiskiem 
jest widok kobiety, chodzące! od jednego 
domu do drugiego ł objuczonej następują-
cemł artykułami: 

ciężki kamień do miażdżenia korzeni, 
krzemienie do wyrobu noży i ostrzy do 
strzał, kamienie na wyrób młotów, ka
wałki gumy surowej do reparacji narzę
dzi, ścięgna z kangura, zastępujące tu na
ci do igły wyrobionej z kości kangurowej, 
sierść z oposów do wyrobu pasów, pióra 
kangura do poler. rzeczy kamień., ostre 
muszle do krajania skóry, żółta i czerwo
na ochra do malowania, kora włóknista 
do wyrobu postronków, ornamentacje, łu-
ozvwo do rozniecania ognia, nieco łoju 1 
kwarcowe amulety, owoce różne i ko
rzenie. 

Dziewczyna australijska, nim zdobę
dzie 

tytuł panny „na wydaniu". 
to jest gdy przychodzi do swel nełnoletno 
ści. musi przejść okrutne męczarnie. Ce-
Temonje, ,,uzupeI>nolctnienia" dziewczyn 
przeprowadzają się w następujący spc-> 

sób: osoba wykonywudaca ceremonj* 
kraje plecy dziewczyny w poprzek osPf 
muszlą 

na pół cala głęboko. 
poczem okropne rauv. opływające obfic^ 
krwią, wyciera trawą i ziekmemi gałaij 
kami poprzednio przygrzaneml nar 
ogniem. 

W czasie tej ceremonii wszystkie lko*| 
bicty, należące do rodziny, siedzą wokół" 
i lamentują, chcąc tym sposobem 

wyrazić współczucie dla cierpiącej. 
Takie rany na plecach po ich zagojeni' 
przedstawiają największa krasę i powab 
Wtedy jest ona gotowa do zamażpójścM 
i idzie na targowisko, gdzie liest sprzed*' 
waną z rąk ojca lub brata, poczem 

siłą zabierana przez nabywcę - męża. 
Jeszcze nie kończy się jej męczeństw* 

Skoro nabywca-maż dostanie dziewczę 
nę w swe ręce, ciężka pałka uderza Ja ^ 
głowę, a gdy ogłuszona traci orzytornj 
ność wlecze ia po ziemi do swego doind' 

U niektórych szczepów dziewczyjl 
jest zaręczona zaraz po urodzeniu się I ( f l 
da takiej, któraby 

złamała obietnice ojcowska. 
Jest ona wtedy ścigana i na śmierć torttfj 
rowaua. Jeśli dziewczyna test wyjątki) 
wo piękna, natenczas jest odbijana od me* 
ża przez innych mężczyzn. zyskują/G % 
ten sposób coraz to innego meżai. 



i r i e r y . 

be. 

uty. 
że ten śroM 
)rych pacjM 
wtórne i nbfr 
usunąć. Dn> 

e dotychdf 
zykiwać 
śni. 
rawy a lett 
5 bardzo dl 
strzyknie f j 
ły ramienrtl 
farsami WM 
'. Kolie. WJ 
no w „Defl 
hrift", doocj 
laleźć prept 
ia wstrzyki'' 

cznie fa twk 
>zia łanie pł*j 
sperymentsl 
- Na kltaW 
:ra stwierd* 
ia wszystk* 

wad. 
nych zjawić 

się 

Anto włclwl 
laukowyrn.' 
h nie brak 4 

\ ciu Koilefl 
elu wielkie! 
yosalwarsfl 
:czną bronił 
szemu wrflj 
Syfilis. Rów 
ła się żywi 
awała KellW 

ratu. 
wybiera sit 
adzenia od' 

uczynią SĄ 
gatyra. 

Nr. 93 

oeremonw 
przek ostfl 

iace obflcW 
lierni gałafl 
nem i 

Izysflkie kfl 
pzą wokoWi 
|cm 
lerpiącei. 

zagojeni^ 
i powab 

mażpójści» 
kt sprzeda
j e ni 

• męża. 
leczeństw* 
dziewczyn 

ller z a ia v V 

orzytonT] 
esro domJ| 
ziewczyja 
u się f bi' 

>ka. 
lierć lortuł 

wyjątkOi 
jua od itis* 
kskująG * 

Dzień v Codzf. 
. .ŁÓDZKIE ECHO W I E C Z O R N E - - d n i a 21 kwietnia 1927 roKu. 

Str. 9 

Urodziwy woźnica. 

Czerwony znak na białej 
dłoni. 

Ponury mężczyzna. 
Zanim, Alfons Ziębek'. zamieszkały 

fłrzy u l icy Poprzecznej 49. spostrzegł, że 
Przyjaciółka 

zaczyna go zdradzać 
było już zapóżno. aby zło naprawić i Bo
lesławę Michalak zmusić do zachowania 
wierności. 

MfchaiakÓwna dość długo przyjaźni ła 
się z Ziębkiem. lecz k iedy ten począł da
wać jej coraz mniej pieniędzy pogniewa
ła się I, poprowadziła swe ..interesy" na 
własna rękę. 

Ziębek Michałakówny nie widział 
Przez szereg tygodni, choć powodowany 
żądzą zemsty 

poszukiwał iei usilnie, 
dopiero w dniu wczorajszym udało mu 
^e spotkać niewierną na idtev Ciemnej, 
ziębek podszedł do nieii i nie mówiąc ani 
s * °wa . chwycił ją za rękę. Dziewczyna 
szarpnęła się i zaczęta krzyczeć, lecz w 
tejże chwili Ziebek 

źgnął ja nożem. 
Midialakówna zasłoniła instynktownie 
Pierś, a stal utkwiła jej w reke. nadwy-
"^żając kość. Pokaleczonej dziewczynie 
udzielił pomocy lekarz pogotowia i pozo
stawił ją na miejscu. Uciekającego Ziebka 

uicli przechodnio 
1 oddali w ręce połiejf. 

Doskonale się powodzi ło Annie Rausze 
równie. Najmłodsza z licznego rodzeń
stwa, op ływa ła we wszystko. Rodzice za
możni wieśniacy z tureckiego powiatu 

kochal i córkę do szaleństwa. 
Coraz to piękniejsza Anna, wyręczana w 
pracy przez braci, nic nie robi ła, a właśc i 
wie zajęcie jej ograniczało się ty lko do 
posprzątania izb i ogródka przed do
mem, w k tó r ym Anna 

hodowała kwiatki. 
Tutaj Anna lubiła przesiadywać i przypa
t r ywać się jadącym po drodze furman
kom. Pewnego dnia zauważyła zbliżają
c y się pędem wóz , na k t ó r y m siedział u ro 
d z i w y młodzieniec Jat 25-oiu. Nieszczę
ście chciało, że przed ogródkiem Anny z 
wozu 

spadło koło. 
Piękny parobek wyrzucony z n iebywałą 
siłą wpad ł na sztachety okalające ogród 
Rauszerów i pot łuk ł się dotk l iw ie. Anna 
skoczyła mu z pomocą. Ofiarę wypadku 
z trudem wciągnęła do ogródka i 

ułożyła na ławce. 
Opatrzyła rany, a k iedy w róc i ł do przy
tomności poczęstowała go podwieczor
k iem, po k t ó r y m zaraz odjechał. 

Pacjentem Anny b y ł 24-1 etni Tomasz 
Kruszak, łodzianin pracujący w sąsiednim 
majątku. Kruszak już następnej niedzieli 
p rzyby ł do rodziców Anny, aby podzięko
wać za pomoc udzieloną mu przez córkę. 
Przed wyjazdem 

zaprosił dziewczynę na zabawę 
odbywającą się w sąsiedniej wiosce. Po 
pierwszej zabawie przyszły inne, wspól
ne wrażenia zbliżały coraz więcej ku so
bie obojga młodych. Kryszak wytrawny 
znawca serc niewieścich bardzo szybko 
zdobył zaufanie rozkochanej w nim dziew 

c?.yny. Po pewnym czasie Rauszerówna 
urodzi ła synka. 

Po całej ws i i oko l icy poczęły k rążyć plot 
ki . . . Chcąc położyć im kres Rauszerowie 
postanowil i ożenić Tomasza z Anną. Pro 
pozycję tę piękny parobek przy ją ł bardzo 
chętnie i niebawem został mężem Rausze-
równy . Przez rok młode małżeństwo za
mieszkiwało w zagrodzie rodz iców, a k ie
d y dziecko zmarło, Tomasz widząc smu
tek i rozpacz swej żony zaproponował 

wyjazd do miasta. 
Rodzice Rauszerowej radę tę uznali za 

dobrą. Tak więc przed paru dniami mło
da para wyjechała do Poznania, gdzie za 
otrzymane od rodziców 3.000 z ło tych mia
ła kupić mieszkanie oraz jako tako się «*_ 
rządzić. W Poznaniu jednakże Kruszak 
zmieni ł nagle zdanie co do miejsca osie
dlenia się i wykup iwszy bi let polecił żo
nie wyjechać do Łodz i , dokąd sam miał sie 
udać 

następnym pociągiem. 
Skoro ty l ko posłuszna mężowi kobieta w y 
jechała. Kruszak z całą gotówka zbiegł w 
niewiadomym kierunku. Po dwudniowem 
bezowocnem wyczek iwaniu Anna poznała 
że mąż ją oszukał i z rozpaczy napi ła się 
sublimatu. Powiadomieni o t ragicznym 
k roku córk i rodzice zabral i ją do domu. 
Zbiega poszukuje policja. 

Figiel z niezapalonym papierosem. 
Spostrzegawczy posterunkowy. 

Seweryn P łomyk , bez stałego miejsca 
zamieszkania, przechodząc ul ica Kopemir 
ka na Bałutach z zarlęciem obserwował 

dwóch idących przed nim mężczyzn. 
Obaj pijani kłócili się o to. k tó ry z nich 
funduje w najbliższej knajpie. W pewnej 
chwi l i jeden z podchmielonych srości w y 
doby ł port fe l , a w n im P łomyk spostrzegł 
same 

20-złotowe banknoty. 
Pi jak po przerachowanJu pieniędzy scho
w a ł port fe l z powrotem do kieszeni palta. 
P ł omyk postanowi ł zostać właścic ie lem 
cudzych pieniędzy 1 w t y m ceiu z nieza-» 

palonym papierosem podszedł do pijaka z 
prośbą' o ogień. Gdy ten się zgodził, Pło
myk prawą ręką zapalając papierosa, le
wą wyciągnął mu z kieszeni portfel za
wierający 

200 złotych. 
Manipulację złodzierja zauważył prze

chodzący posterunkowy i zanim sprytny 
złodziej zdołał się zorientować, już go ujaj 
za kołnierz i poprowadził do komisariatu. 

Seweryna Płomyka po przeor owadzo 
nem dochodzeniu przesłano do 

dyspozycji władz sądowych. 

Panna w szeleszczącej sukience. 
Pierwsza 

Zenobja Mróz. specjalistka od okrada
nia amantów, po wielu niepowodzeniach 
na terenie rodzinnego miasta Poznania 

Drzwi na lichych zawiasach 
łatwo wyważył kulawy żebrak. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

D z i ś ! D z i ś ! 

„Na rozdrożu" ^ J S T Z 
opnę). Prieplekny drsru.it erotyczny. — — 
W rolach głównych nulwicksia .lawy ekranu 
L O N C H A N E Y i R I C A R D O C O R T E Z 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
ws/ystkic Manty, za* w sobotą, niedzielą 
i swieta od godz. 2 do 3 po południu 

1 mM gt. I I m. 30 gr. III m 20 gr. 
— soboty, niedziela 1'święta od godz. 3 - ui.uzieie « święta od godz. 3 
po pot I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

O 5 po południu Małgorzata Kraw
czyk, wdowa, zamieszkała przv ulicy Bo
cznej 17. 

wyszła do pracy 
zamykając na klucz drzwi swojego mie
szkania. Zauważył łb kulawy żebrak, kre 
cacy się w danej drwil i po klatce schodo
wej i w umyśile jego powstała myśl okra
dzenia pokoju wdowy. 

Wyszedł za nią i upewniwszy się że 
Krawczykowa nie wróci prędko 

powrócił do domu 
i wyważywszy drzwi, opatrzone Uchemi 
zawiasami dostał się do mieszkania i za
czął pakować do worka najlepsze rzeczy. 

Przypadek zdarzył, że Krawczykowa 

zapomniała wziąć z sobą jedzenia do fa
bryki, to też zawróciła z połowy drogi. 
Niemałe było jej zdziwienie kiedy w mie
szkaniu zobaczyła 

gospodarującego złodzieja. 
Żebrak na łej widok rzucił sie do okna z 
zamiarem wyskoczenia, lecz dzielna nie
wiasta ujęła go i 

zaalarmowała sąsiadów 
i z ich pomocą złodzieja odprowadziła do 
komisariatu. Rzezimieszkiem operującym 
pod płaszczykiem żebraka okazał się 36-
ietni 

Antoni Berda. 
bez stałego miejsca zamieszkania. Osa
dzono go w areszcie. 

ofiara. 
wyruszyła na występy do Łodz i * \ 
Zenobia zawiiaia tu na same święta 

Wiełkiejnocy i zainstalowawszy sie pro
wizorycznie w jakimś pokoju przystąpiła 
do pracy. 

W dnia wczorajszym iw1 szeleszczące? 
spódniczce z upudrowaną buzia Zenobja 
wyszła na ulicę Piotrkowska i dalejże 
strzelać oczyma. Pierwsza: jej ofiarą był 

Franciszek Janeczek. \ * ° \ \ 
zamieszkały przy ułfcy Ziełonei 99. Po-1 

znanianka po wstępnych ceregielach dała 
się udobruchać. -Udali sie w Aleje Unii i 
zdała od wielkomiejskiego zgiełku 

rozmawiali o miłości. 
Zenobja czule przyMona do boku 'Ja

neczka, aksamirnemi ruchami raczek wy
kradła mu z kieszeni portfeli ze 100 zło-
temi i pod jakimś błahym pozorem i 

oddaliła się na chwile. 
'Janeczek nie mogąc doczekać sie powro-
*u Mrozówny, zameldował o wypadku po 
licji. która zajęła się odszukaniem spryfr 
ner} złodziejki. Ujęto ją tego dnia w oko
licy dworca kolejowego. 

i i . BERRY. 

Niesamowity zakład 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Tak, naturalnie, mój przyjacielu i 
"luszę podkreślić, że byl pan doskonałym 
' spokojnym wspólnikiem, albowiem pozo
stawiał mi pan zupełną swobodę działania 
{Jte pytając nigdy ani o wysokość wydat
ków, ani też na co pieniądze poszły. Czy 
chce mi pan powiedzieć, że dość już pan 
miał strat i że pan żąda wyjaśnień? 

— Zupełnie słusznie. Muszę jednak 
Dfzedtem panu przypomnieć jeszcze o dru 
Kim punkcie naszej umowy, a mianowicie 
0 obietnicy zerwania z Adrjanem Fisze
rem. 

— Wlec? 
— Pan tego nie uczynił. Prosiłem pa-

Jja. aby się pan podczas maskarady prze
pal w strój Ali-Baby, a tymczasem pan 
°ddał ten kostjum Fiszerowi. Dlaczego 
DŁ>n to uczynił? 

.— Zdaje się, że będzie lepiej, jeżeli ja 
^ajpicrw wyjaśnię przyczynę przegra-
Arf 0 ' 1 ' a P ° t e m dopiero przejdę do sprawy 
•fd rJana Fiszera. Jak panu zapewne wia
l n i o , detektyw Barnes kazał mię śledzić 

w c m u w y wiadowcy.Stwierdziłem że pod 
j^ru je szczególnie, czy wygrywam, czy 
n

C z Przegrywam, gdy siedzę przy zielo-
^ ' i stoliku. Dlatego uważałem za rzecz 

s |<azaną przegrywać. 
— Moje pieniądze?! 

,U Nasze pieniądze, albowiem jesteś-
y Przecież wspólnikami. Pan mi tylko 

pożycza pieniądze do chwili, gdy otrzy
mam swoje z Paryża, pozatem ma pan na 
swoją należność weksel. Jeżeli pan zażą
da, postaram się panu zwrócić je natych
miast, chociaż nie przeczę, że sprawiłoby 
mi to chwilowy kłopot. 

— Nie o pieniądze mi w danej chwili 
chodzi. Proszę mi powiedzieć, dlaczego 
pan uważa, że rozsądek nakazywał panu 
przegrywać? 

— To bardzo proste. Detektywi mię 
śledzą, przypuszczając, że jestem szule
rem, chodziło wiec o to, aby te podejrze
nia rozwiać. 

— Tak?... A teraz przejdźmy do F i 
szera. 

— Pan wie, że nic miałem zamiaru brać 
udziału w maskaradzie. Gdy pan zachoro
wał w Filadelfji, napisał pan do mnie list 
z prośbą o zastąpienie pana. Z początku 
zgodziłem się na to; gdy jednak wieczo
rem zjawił się do mnie właściciel sklepu 
z kostjumami maskaradowemi i oświad
czył mi, że był u niego detektyw i kazał 
sobie oddać pański list, zrozumiałem, że 
Barnes będzie również obecny na maska
radzie. 

Pan się nie pomylił, Barnes wziął u-
dział w zabawie. 

— Wiem o tern. Gdy się o tern dowie
działem, postanowiłem go wystrychnąć 
na dudka i ubrałem się w strój rozbójnika. 
Ponieważ jednak na maskaradzie miał 
być obecnym też Ali Baba, poprosiłem F i 
szera, aby się ubrał w ten strój, albowiem 
nie miałem nikogo innego znajomego, któ 
r y mógłby to wykonać. Fiszer zgodził 
się na to i oto cała historia. 

— Dobrze, pańskie objaśnienia mię w 
zupełności przekonały. Pan musi wyba
czyć, że pytałem o to wszystko, ale zdaje 
się, że miałem ku temu prawo. Teraz pro 
szę mi jeszcze powiedzieć, gdzie pan był 
wówczas, gdy kradzież została dokonana. 
Czy pan widział, jak się to stało? 

— Musiałem być całkiem blizko, nic/e 
go jednak nie widziałem. Barnes krzyk
nął nagle, że została popełniona kradzież, 
wobec czego wszyscy obecni muszą zdjąć 
maski. Natychmiast potem zbliżyłem się 
do niego. 

— Powinien pan był zażądać od niego, 
aby przeprowadził rewizję, podobnie, jak 
to uczynił wówczas w pociągu. 

— Zrobiłem to, ale nie zgodził się 
Próba w pociągu odstraszyła go od tego 
rodzaju nieudanych eksperymentów. 

Przy tych słowach obaj wybuchnęli 
głośnym śmiechem, jakby z zadowole
niem przypominając sobie fiasco detekty
wa. 

— Zdaje się, że Barnes spodziewał się, 
iż rubin zostanie ukradziony tego wie
czora i uprzedził van Raiistona, że wśród 
geści znajdują się złodzieje. 

— Naprawdę Szkoda, że przy swej 
całej przebiegłości nie udało musie schwy 
tać sprawców kradzieży. 

Obaj wybuchnęli ponownie śmiechem, 
poczem wybrali się irazem do klubu. Gdy 
wesziii do hotelu, oświadczył im portier, 
że Randolf jest w klubie i chciałby się z 
nimi zobaczyć. Dlatego też obaj' weszli 
do sali jadalnej, gdzie.ujrzeli Randoifa. 

— Witaj Randolf ie. słyszałem, że masz 
do mnie jakiś interesit 

— Ach nic ważnego. Przyszedłem tu 
na obiad i szukałem towarzystwa, to 
wszystko. Nie mam żadnego apetytu, gdy 
muszę siedzieć sam. Kazałem też dla pa
na podać nakrycie, panie Tore, przypu
szczając, że pan nie odmówi mej prośbie 
spożycia zemną obiadu? 

— Z największą przyjemnością, — od
parł Tore. 

— Doskonale, — rzekł Randolf. — Mu 
szę jeszcze pójść napisać kilka listów. 
Spotkamy się w gabinecie o godzinie szó
stej. Dowidzenia tymczasem. 

t Randolf wyszedł z pokoju 1 udał się na 
ptętro, gdzie na niego czekał Barnes. 

— Wszystko w porządku, — rzekł do 
czekającego. — Mitchell jest tutaj razem 
z Torem. Nie wiem skąd ta poufała przy 
jaźń między nimi oboma, ale to nas zre
sztą nie obchodzi. Zjemy obiad w gabine
cie, którego część jest oddzielona zwisa
jącą draperją. Nasz stół będzie stał po jed 
nej stronie tej draperji, zaś panu kazałerr 
podać na stoliku, umieszczonym po dru
giej stronie i niewidocznym z gabinetu. 

— Doskonale; więc usłyszę tam wszy
stko, o czem będziecie mówili przy stole. 

— Więc punktualnie o godzinie szóste; 
zasiądziemy przed draperją, zaś w pięć 
minut ipóźniej będzie pan mógł zająć swo
je miejsce z drugiej strony. 

Rozkazy Randołfla, dane służbie zo 
stały dokładnie wypełnione. O godzinie 
szóstej zasiadł ze swoimi gośćmi za sto
łem, a w kilka minut później usłyszał po 
stuku talerzy, że i Barnes zajął swoje miej 

ID. c. a j 
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Zdrowy duch w zdrowem ciele. 

Okowie miasta utworzą wydział sportu i gimnastyki 
przy magistracie. 

Sprawa sipołeoznei opieki nad wycho
waniem fizycznem młodzieży iest jedna z 
najważniejszych spraw życfowych współ
czesnej ludzkości w dobie, w któro i wzmo 
żona walka o by t wymaga od każdego 
nietylko już zdrowia, ale wprost — har
townych muskułów i s ta lowych ne rwów 
jako środka do zwycięskiego opierania się 
wszelkim przeciwieństwom losu. 

BOISKO — KRYNICA S IŁY I Z D R O W I A 
Dotyczy to zwłaszcza ludzi. * bytują

cych w wielkomiejskich środowiskach, 
które wymagają od człowieka dziesięcio
krotnie zwiększonej ekspanzH sił fizycz
nych I duchowych w twardei walce o 
chleb powszedni 1 minimum egzystencji. 
Zaś generalny środek na zdobycie tych 
sił. to niezaprzeczalnie — sport i gimna
styka na świeżem powietrzu. Nikt n l e za
przeczy, że boisko sportowe to krynica, 
z której czerpać winny młode nokolenia, 
abv w przyszłości wyrosły z nich jedno
stki zdolne do życia zarówno sobie na ko
rzyść jak i całemu społeczeństwu na po
żytek. 

ROZUMIE T O M A G I S T R A T ŁÓDZKI . 
Magistrat łódzki, wychodząc słusznie 

t założenia, że właśnie szerokie warstwy 
młodzieży łódzkiej potrzebują opieki w 
tym kierunku — ze względu na specyficz
ne warunki naszego miasta — więcej chy
ba niż młodzież jakiegokolwiek innego 
miasta, zwraca też niemało uwag] na ten 
tak ważny postulat społeczny. 

Przecież nasze władze komunalne wy-
snaczyły w swoim czasie jako pierwsze 
w Polsce sporą sumę 5 tysfecy złotych na 
fundusz olimpijski, dowodząc tvm czy-
lem. że rozumieją w pełni swe obowiąz
ki w tym kierunku. Obecnie — jak sie do
wiadujemy — ma nasz magistrat poczynić 
ogromny, doniosły krok w powyższej 
dziedzinie I utworzyć w ramach swej dzia 
łalboscl specjalny wydział wychowania 
fizycznego. 

NA WIELKA SKALE. 
Egida nad wychowaniem flzycznem 

młodzieży łódzkie! spoczywała dotych
czas w rekach klubów sportowych oraz 
czynników wojskowych z por. Kuźni-
ckim. głównym instruktorem teeo działu, 
na czete. Obecnie ma ta ważna dziedziną 
życia zająć sie magistrat, z czeso wynika* 
że działalność ta zostanie zakrojona na 
szeroka skale ł postawiona na właściwą 
platformę. 

Ześrodkowanle czynników wychowa
nia fizycznego w rekach władz miejskich 
noże wydać chyba jedynie dodatnie re
zultaty. Zarówno autorytet municypahio-

ści jak wreszcie 1 środki i możności mate
rialne dają pewną rękojmie, że ta dziedzi
na, życia łódzkiego rozwinie sie należy
cie pod oplekuńczemi skrzydłami magi
stratu 1 prosperować będzie na chwałę i 
pożytek łódzkiego społeczeństwa. 

W projekcie jest założenie kilku wiel
kich boisk sportowych, gdzie młodzież 
wszelkiego autoramentu będzie mogła 
ćwiczyć i wychowywać sie cieleśnie. 
Równorzędnie z tą inowacia ma być wpro 
wadzony również cały szereg innych 
czynników, które służyć będą doniosłe
mu celowi. 

Miejmy nadzieje że odnośne przygo
towania zostaną w iaknaiszvbszym cza
sie załatwione i projekt zrealizuje sie ry 
chło w konkretnych czynach. W Imieniu 
wszystkich warstw młodzieży łódzkiej, 
i najkonkretniejszego dobra zarówno jej 
jak i całego społecz. łódzk.. należy wyra 
zić ojcom naszego miasta szczere uznanie 
za podjęcie godnei inicjatywy i życzyć je
dynie jeszcze raz corychlejszego iej urze
czywistnienia. 

ifaun). 

Ma racie. 

Zawiadowca S p a c j i : - Panie - czyś pan z w a r j o w a ł ? ! 
* Rozb iera się pan na peron ie? 
Pasażer: — Przec ież zaraz ma nadejść pociąg, a ja za

mówi łem miejsce w wagonie s y p i a l n y m . . . 
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Na wszystko iest 
sposób! 

Kruczki przemytników. 
— Na wszystko jest sposób! — ośwład 

czy ł nam pewien kupiec, wtajemniczony 
w proceder kupców - szmuglerów. Trze
ba ty lko być praktycznym. 

Otóż od czasu do czasu policja czy skaż 
celna chwy ta przemytn ików, wożących 
czy przenoszących kontrabandę. Towar 
ten ulega konfiskacie, poczom b y w a 

sprzedawany na licytacji. 
Na takich l icytacjach wykupują towat 

przeważnie ci sami kuocy, k t ó r y m kontra 
banda nie udała się. Po złożeniu kwoty 
kupiec otrzymuje papierek urzędowy na 
dowód, że 

towar pochodzi z licytacji. 
— T o bardzo cenna i wartościowa 

rzecz taki papierek, bo przez długi czas 
może on służyć wobec władz jako najlep
sza asekuracja dla przemycanych w dal
szym ciągu towarów, to taka legitymacja, 
k tó ra wystarczy conaimniej na rok. 

Jest to jeden z l icznych kruczków kup 
ców-przemytn ików. dla których niema nie 
możl iwości. I słusznie zauważył informa
tor: 

— Na wszystko jest sposób! 

Wysoki urzędnik skazany 
za oszczerstwo. 

Echo afery erotycznej w kra
kowskiej Dyrekcji kolejowej. 

Z Krakowa donoszą: 
Mniej więcej przed rokiem obiegała pó 

mieście uporczywa pogłoska 
o rzekomej aferze erotycznej 

w krakowskiej Dyrekcji Kolejowej. 
Nic nie pomagały oficjalne zaprzecze

nia — plotka złośliwa, obiegając z ust do 
ust. w mniej lub więcej wiarogodnej for
mie, wmieszała w tę aferę niektórych w y l 
szych urzędników krakowskiej Dyrekcji 
Kole jowej i 

kilka panien tam pracujących. 
Złożyło się tragicznie ,że w tym S M 

mym czasie 
zmarła urzędniczka kolejowa 

ś. p. Tcllekówna. 
Złośliwi ludzie połączyli fakt ten z ist*1 

nieniem rzekomej afery 1 stała się rzecz o j 
hydna, że masy ciekawych zdążały w k r y l 
tvcznym czasie jak hyeny do domu przed-
pogrzebowego, 

odkrywały wieko trumny 
i wpatrywały się w zwłoki tej, którą we
dle swej wyobraźni uważały za ofiarę nie
wiadomo skąd powstałej plotki. 

Rodzinie ś. p. Tellekównej udało sial 
przychwycić na gorącym uczynku jedne
go z takich plotkarzy w 
osobie wyższego urzędnika kolei. p. B. 

Wskutek wniesionej przeciw niemti 
skargi, p. B . ukarany został grzywną v" 
kwocie 200 zł. Od wyroku tego p. B. si 
odwołał i wczoraj odbyła się rozprawa i 
pelacyjna w krak. Sądzie Karnym, którjj 

zatwierdził wyrok pierwsze] instancji. 
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Kropla krwi na krawacie 
zdradziła zapalczywego zbrodniarza. 

Ohydne morderstwo. 
pliwie także podochoceni, przechodząc o 

Z Sosnowca donoszą: 
Wesoło ucztowała Pogoń w pierwszym 

dniu Wielkiej Nocy. Tu i owdzie z naw-
pół otwartych okien mieszkań rozchodziły 
się po sąsiednich ulicach 

dźwięki skocznej muzyki. 
Również ochoczo i z temperamentem, 

podsyconym alkoholem, bawiono się przy 
ulicy Długiej w mieszkaniu Szparniako-
wei. 

A że to wieczór był prześliczny, a księ 
żvc w pełni świeci ł w górze tak jasno, iż 
n eledwie szpilkę na ulicy znaleźć było mo 
ż.na, wiec od czasu co poniektóry gość 
Szparniakowej 
wyszedł na ulicę, aby odetchnąć świeżem 

powietrzem 
po zaduchu, panującym w izbie tanecznej. 

Przechadzki takiej postanowiły użyć i 
dwie będące na zabawie panienki, miano-
wic siostra i narzeczona niejakiego Wła 
dyslawa Wywiała . 

Gdv dwie te r ! ewiasty spacerowały 
właśnie ulicą Długą w kierunku Rudnej, 
''koło godziny 9 wieczorem szli dwaj młó
dź! ludzie: Władysław Kamiński i Roman 
Fornalczyk. Dwaj ci przechodnie niewąt

pliwie | J U U U V I 1 U 

bok dwu spacerujących panien, coś tam 
widocznie powiedzieli pod ich adresem nie 
miłego, czy też w inny sposób obrazili na
rzeczoną i siostrę Wywia ła , dość że ta 
druga do głębi oburzona wbiegła do roz
tańczonego mieszkania Szparniakowej i 
przyłapawszy brata, opowiedziała mu o 

zajściu na ulicy. 
Wywia ł , nie namyślając się, wybiegł 

z dwoma kamratami: Konstantym Madej
skim i Józefem Szewczykiem. Trzej ci o-
brońcy honoru niewieściego rzucili się 
przedewszystkiem na Kamińskiego i po
częli go okładać kijami, Wywia ł zaś trzy
krotnie ranił Kamińskiego 

nożem w plecy. 
Ciężko ranny Kamiński zakrwawiony 

i posiniaczony zbiegł do swego mieszka
nia, a na placu boju został wobec trzech 
napastników sam Fornalczyk, któremu po 
czątkowo dano spokój, jako nieznajomemu 
Kamińskiego zaś napastnicy znali dobrze, 
jako bliskiego sąsiada. 

Fornalczyk tłomaczył się, że nic nie za 
winił, że nikogo nie zaczepił... Nic to nie 

pomogło i Wywia ł rozjuszony rzucił się 
na Fornalczyka ze sprężynowym nożem 
w ręku i 

zadał mu cios w krtań, 
poczem wyrwał z szyi zakrwawiony nóż, 
a razem z nim narządy oddechowe. 

Nieszczęśliwy Fornalczyk szedł za
krwawiony jeszcze kilka kroków do Rud
nej i przebiegłszy ją w poprzek, 

padł martwy na chodniku. 
'Jednocześnie biesiadnicy, dowiedziaw

szy się o awanturze, wkrótce rozeszli się, 
ucichły dźwięki muzyki i wieść o doko-
nanem morderstwie w kilka minut rozesz
ła się po całej Pogoni. 

Wkrótce po krwawej awanturze przy
były na miejsce wypadku władze policyj
ne i wszczęły dochodzenie. Po nitce do 
kłębka natrafiono na Wywia ła . Ten oczy
wiście wypierał się udziału w bójce, lecz 
zdradził go na oko szczegół bardzo niezna 
czny, mianowicie 

kropla krwi na krawacie, 
Wywia ł bowiem, przebierając się, zapom
niał zmienić krawata. 

Przyparty do muru, przyznał się do w: 
ny. 

_ w Mesie zwierząt. 
Bociany i jaskółki wymierają* 

Mało kto poza fachowymi przyrodnika 
mi wie o fakcie, że świat zwierzęcy Euro -, 
py jest poważnie zagrożony 
w dalszem istnieniu. Szczególnie daje sk< 
to odczuć w królestwie ptaków, gdzie za? 
nikafą pewne gatunki dotychczas bardz* 
rozpowszechnione. Przedewszystkiem od< 
szeregu lat słyszy się, 

że wymierają bociany. 
Istotnie tak jest, tych popularnych ptaków 
widuje się coraz mniej. Również przemH 
łe ptaszę, 

jaskółka zagrożona Jest zagładą. 2 
Ornitologowie zwiastują również w y 

mieranię całego szeregu najpiękniejszych 
ptaków. Daie się również zauważyć ubył 
tek w szeregach tak popularnych przepiód 
rek. Zanikają cietrzewie i głuszcze. Na* 
wet królowi ptaków — orłowi zagrai j 
fatalność. Wiemy zresztą o tem, że orzg 
biały, który wzięliśmy za godło narodź 
polskiego, 

jest ogromnie rządkiem okazem. 
T o samo odnosi się do różnych gatutfj 

ków zwierząt. Wiemy o tem. że żubró]J 
pozostała już tylko niewielka ilość na ś ^ 
cie. że świstaki i górskie kozice musi m 
otaczać specjalną opieką, aby zupełnie 
wygnęły. Dzikie koty 

zginęły prawie zupełnie, 
coraz rzadziej widuje się również tchór^ 
a borsuk należy już do szeregu zwi— 
prawie legendarnych. 
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Uroczyste otwarcie sezonu kolarskiego w Łodzi 
nastąpi w niedzielę. 

Oficjalne otwarcie sezonu kolarskiego 
w województwie łódzkiem nastąpi w nad
chodzącą niedzielę, dnia 24 b. m. Inaugu
racja zapowiada się bardzo uroczyście, al
bowiem kolarze stowarzyszeń zrzeszo

nych w międzyzwiązkowej komisji kolar
skiej po uroczystem nabożeństwie w Ka
tedrze wyruszą na wycieczkę jednodnio
wą. W imprezie tej wezmą udział również 
i motocykliści, (e) 

Niedzielna sensacja. 

Skład Pogoni lwowskiej na mecz z Turystami. 
Zapowiedź przyjazdu mistrza Polski 

lwowskiej Pogoni do Łodzi, wywołała w 
szerokich kołach sportowych naszego mia 
sta kolosalne wrażenie. Pogoń przybywa 
do Łodzi w najsilniejszym składzie, a mia
nowicie : w bramce — Lachowicz, w obro 
m — Maurer i Olearczyk, w pomocy — 
Beutschmann, Fichtel i Karol Hanke, w a-
taku — Szabakiewicz, dr. Garbień, Wacek 
Kuchar, Bacz i Słonecki. Skład drużyny 
Pogoni jest najsilniejszy, jakim rozporzą
dza mistrz Polski. W tym składzie zdoby

ła Pogoń ostatnie mistrzostwo Polski. Oś
miu graczy z powyższego składu jest re
prezentantami barw Polski. Mistrz Łodzi 
dokłada do niedzielnego spotkania wiele 
starań i przypuszczać należy, że po ostat
nim triumfie nad krakowską Wisłą fiole
towi wyjdą z honorem. Po brawurowem 
zwycięstwie Turystów nad Wisłą prasa 
lwowska wyraża pewne obawy co do w y 
niku Pogoni. Niedzielny mecz będzie bez-
wątpienia „gwoździem" tegorocznego se
zonu piłkarskiego w Łodzi, (e 

Sobotnie i niedzielne mecze 

o mistrzowstwo pierwszej Ligi w Łodzi. 
. W nadchodzącą sobotę rozpoczynają 

wrvu ^ 0 ( * z ' zawody piłkarskie z cykiu za-
°dow o mistrzostwo pierwszej łódzkiej 

J-iRl okręgowej. W sobotę na boisku przy 
'"cy Wodnej o godz. 4 gra Hakoah z Ł . 

s - IW niedzielę o godz. 11 rano na boi

sku przy ulicy Wodnej gra OMS. z ŁTSG. 
W Pabjanicach na boisku P T C . o godz. 4 
po poł. grają Turyści z P T C . W Zgierzu 
na boisku tamtejszego Sokoła o godz. 4-ej 
po poł. gra Siła z Sokołem, (e) 

Kraków pobił Łódź 
w piłce Koszykowej. 

. d r u ż y n a reprezentacyjna Krakowa 
zwyciężyła znakomity zespół reprezentacyjny Łodzi YMCA. w piłce koszykowej 
o5:3o. — Skład łodzian był następujący: 
^reute, Kosiński, Ałaszewski, Tadeusze-
u"Cz> Zieliński. — Stan gry w pierwszej 
pfiartce 7:6 dla Łodzi, do pauzy 19:14 dla 
^odzi. W ostatniej części przy stanie 
B«:30 uzyskuje Kraków przez Trytkę I I 
daleka strzelony Kosz. Podnosi to druży-

Obecny stan mistrzostwa Polski w Lidze. 

Czarni, Ł. K. S. i Wisła prowadzą w tabeli. 

nę na duchu, a deprymuje łodzian. Stan 
końcowy przy obustronnej grze bardzo 
ostrej 35:30'dla Krakowa. Najlepsi z ło
dzian Ałaszewski i Kosiński. Znacznie 
słabszy Breute. W drużynie krakowskiej 
wybijali się Balcer (Wisła). Nawrocki (A. 
Z. S.) i Trytko I I (Cracovia). Zawodami 
kierował dobrze p. Sikorski z YMCA. — 
Kraków, (e) 

y-jfC-S) Obecny.stan mistrzostwa Pol-
* ' w Lidze przedstawia się nadzwyczaj 
Skawie , gdyż na ogólną ilość rozegranych dotychczas zawodów (36) stosunek 
"ramek wypadł fl9:89, czyli, że 89 bramek 
^rzelono dobrych i 89 damo sobie strzelić: 
^'erwsza grapa klubów prowadzących w 
^ f r zos fw le f. j . Czarni, ŁKS, Wisła, 
Î C. TKS, Polonja i Pogoń, strzeliła ogó-
2JJ' 100 bramek w 20 grach, druga gnrpa 
**'adająca się z klubów: Warszawianka, 
'uryścl, Legja, 'Warta, Hasanonea, Ju-

l r z enka, Ruch, w 16 grach strzeliła 78 bra 
n i e k . Punktowo tabela obecnie wygląda 

• następująco: 1 Czarni 6 pnt., bramek 122, 
gier 3, 2) ŁKS 6 pnt. bramek 8:2, gier 3. 
3) Wista 6 pnt., bramek 11:6( gier. 4, 4) 
IFC 4 pnt. bramek 11:1. gier 2, 5) TKS pnt. 
4 bramek 9:9, gier 3. 6) Polon ja 3 pnt. bra 
anek 9:8, gier 3. 7) Pogoń 2 pnt., bramek 
8:4, gier. 2| 8) Warszawianka pnt. 2 bra
mek 8:9, gier 3, 9) Turyści pnt. 2 bramek 
6:7, gier 3, 10) Legja pnt. 1, bramek 4:10, 
gier 3, 11) Warta pnt. 0 bramek 1:5, gier. 
2, 12) Hasmonea pnt. 0, brameic 1:7, gier 
1, 13) Jutrzenka pnt. 0, bramek 1:10, gier 
2 i 14) Ruch pnt. 0, bramek 0:9, gier 2. 

Pierwszy bieg na przełaj w Pabjanicach. 
Trasa wynosi 4 kilometry. 

, (C-S) W najbliższą niedzielę w Pabja-
"icach odbędzie się pierwszy bieg na prze 
~$ organizowany przez T . S. „Kruschen-
< l e T "- Regulamin biegu następujący: tra
sa biegu wynosi 4 khn, teren, boisko, «K-
c a 1 poi a , bieg dostępny dla wszystkich o-

bywatel) Rzeczypospolitej Polskiej fok 
zrzeszonych w P. Z. L. A. jak i niezrzeszo 
nych, startowo wynosi 50 gr. od zawodni
ka, pierwszych 6-ciu otrzymuje żetony. 
Bieg odbędzie się według przepisów P. Z. 
L. A. 

Szczegóły zwycięstwa drużyny warszawskiej 
w Gdańsku. 

Marynarze polscy zgotowali warszawianom owację. 
-j (C-S) Jak już donosiliśmy, komb. druż. 
Ppfonji i Warszawianki zwyciężyła w po-
"tedzialek repr. Gdańska, złożoną z gra
jmy czterech najlepszych klubów, należą-
£yjfh do fok zw. Ligi gdańskiej. Repr. 
gdańska zestawiona była z samych gra-

y niemieckich, ponieważ jedyny klub 
j^lski Gedanja do Ligi gdańskiej nie na-
' e zy Drużyna warszawska grała w skła 
,Y-j e: Domański, Rcdlich. Bułanow, TupaJ-

Loth, Zwierz, Zimowski, Jung. Ała-
szewski, EmchowJcz, Luxemburg. Warsza 
garnie okazali się zespołem znacznie lep-
^yin od gospodarzy, bardzo silnych fizy-
^ ' c \ szybkich, ale stojących na dość pry 
ż y w n y m poziomie technicznym i kombi

nacyjnym. Zwłaszcza pomoc warszaw
ska grała doskonale i zupełnie rozbijała 
wszelkie akcje ofemzywy gdańszczan, tak, 
że Domański miał zaledwie parę sytuacyj, 
które zresztą wyjaśnił bez zarzutu. 

Publiczność gdańska, aczkolwiek wy
raźnie sympatyzowała z drużyną miejsco
wą, zachowała się jednak najzupełniej tak
townie. Kolonia polska w Gdańsku bar
dzo serdecznie przyjmowała warszaw
skich piłkarzy, których 'rrjiumł wywołał 
zrozumiałe zadowolenie, zwałszcza mary
narze polscy przywitali zwycięstwo war
szawian z entuzjazmem. Ładna gra druży 
ny warszawskiej spotkała się z powszech 
nem uznaniem. 

Nowe 4 kluby przystąpiły 

do Łódzkiej Ligi Piłki Nożnej. 
(Dowiadujemy się z sekretariatu Łódz 

k ie j Okręgowej U g i P i ł k i Nożnej, że w 
ostatnich dniach do Ligi w Łodz i przy
stąpi ły jeszcze cz tery towarzys twa spor

towe a mianowic ie : T . G. ^Sokół" Pabia
nice, „Jedność" Pabjanice, Gwiazda, 
Zgierz. Nowe k luby zostały czasowo za
liczone do L ig i I I -e j . 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 z ło tych : Zurych 58.30—57.70— 

58.00, Berl in 46.785—47.265, w y p ł a t y na 
Warszawę 47.055—47.295, na Katowice 
46905—47.145, na Poznań 46.98—47.22, 
Gdańsk' 57.65—57.80. w y p ł a t y na Warsza
wę 57.58—57.72. Wiedeń czeki 79.25— 
79.95. banknoty 79.10—80.10. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 4.85 11/16, Holandia 

12.14 1/8. Franoia 124. Belgia 34.92 3'4, 
W ł o c h y 96.45. Niemcy 20.49 1/4. Szwaica-
ria 25.25. Dania 18.20 3/4. Szwecja 18.125, 
N o r w e g h 18.71, Hels inrfors 192.90. P ra 
ga 164, Wiedeń 34.54, Warszawa 43.50 za 
1 funt szterl ingów. 

Paryż. Londyn 124.01, N. Jork 25.53 1/4 
SzwaicaTia 490.50. 

Zurych. Pa ryż 20.365. Lo«ndvn 25.25 1/4. 
N. Jork 5.19 7/8, BerTn 123.21. Wiedeń 
73.09 1/4, Warszawa 58, Budapeszt 90.70. 

B A W E Ł N A . 
Nowy '.Tork, 20. 4. Dowóz bawe łny do 

pr>rt(W A t lan tyku i Golfu 28.000. w e 
wnątrz kra ju 5.000. w y w ó z do Angl j i 7.000 
na kontynent 9.000. Loco 14.80, maj 14.48 
'J 14.49. lipiec 14.70 — 14.71, sierpień 14.79, 
wrzesień 14.89, październik 14.97 — 14.98, 
llstooad 15.06, grudzień 15.15 — 15.17, sty 
czeń 15.22. 

Nowy Orlean, -20, 4. Loco 14.40, maj 

14.50 lipiec 14.71 — 14.73, październik 
14.90 — 14.91. grudzień 15.07 — 15.09, S»y 
czeń 15.12. 

Liverpool, 20. 4. Havas. Notowania po 
czątkowe: ma*i 7.58, lipiec 7.73, paździer
nik 7.85, styczeń 7.94. 

:o:-

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J NASTRÓJ 
MOCNY. 

Warszawa, 21. 4. — Zaofiarowanie 
ziarna na potrzeby hitetjsze nie było w dzi 
siejszych prywatnych obrotach zbyt ob
f i te. Obok towaru krajowego oferowano 
ziarno pochodzenia zagranicznego; doty
czy to szczególnie pszenicy, przy której 
panowało stosunkowo wfeJosze ożywie
nie. Płacono chętnie za pszenice amery
kańską o b. wysokiej wadze 55.75 zł. fr. 
st. Tczew, natomiast krajowa obroty ni
k łe po cenie 55.50 — 56 zł. fr. st. zalad. 
Zyto było prawie bez ruchu, lednak po
daż przeważała, oferowano żyto z bl i 
skich st. załad. po 44.50 zł., jęczmień bro
warowy w zakupach dość ożywionych i 
mocny, w płaceniu dochodził do 39—-39.50 
zł. za gatunki wyborowe: Towar ffchszy, 
nadaracy się do praemlafu ceniono 37 — 
36.50 zł.; owfes dobry, gruby po 37 — 36 
zł. w. płaceniu, zależnie od iakości. Więk
sze oźywienfe, ńakie niewąffipliwie nastą
pi po świętach żydowskich, szczególnie 
przy źycfe. przyczyni się do wyflaśnienia 
sytuacji, która jak" dotychczas fest mocna. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

T ^ i N a zebraniu wałirtoweni mocniejszą 
tendencję miały Włochy, niże! zaś były no 
•towane dewizy na Zurych I Wiedeń. Bel-
<fla"-dokonano drobnych tranzakcyj po 
124.45. Zapotrzebowanie na .waluty zo
stało w przeważnej części pokryte przez 
Bank Polski, zaś banki prywatne dostar
czyły dolarów gotówkowych oraz dewiz 
na Medtjotan. Bnk Poiski płacił za prze
kazy na Nowy Jork 8.91. zaś za dolary 
gotówkowe w grubszych odcinkach 8.99. 
W prywatnych obrotach płacono za dola
ra 8.92.5. Dolary gotówkowe zostały pod 
koniec zebrania 

obniżone o Dół grosza, 
a więc na 8.91,5. Złotem nie dokonano 
żadnych tranzakcyj. w żądaniu bvło 4.66. 

Z papierów państwowych wszystkie 
wykazały tendencje mocna a ©oszukiwa
ne byłv 8 proc. listy zastawne Państwo
wego Banku Rolnego przy żywych obro
tach, choć mocniejszą tendencje miała 5 
proc. pożyczka konwersyina. Listy za

stawne zarówno ziemskie Jak i miejskie 
były mocniejsze, Ilość łranzakcyi duża. 
Zainteresowanie było na 7 proc. listy za
stawne Tow. Kredytowego Przemysłu 
Polskiego przy kursach mocniejszych. 
Prowincjonalne papiery były poszukiwa
ne przy braku materłaihł. To samo doty
czy i obligacji. Obliczeniowy kurs 100 zło 
tych w złocie określony został na 172.30, 

DALSZA ZWYŻKA AKCY.I . 
W godzinach rannych panowała) fen-

denaja utrzymana, kursów wyższych nie 
chciano płacić, był ło Jednak" liryk kulisy, 
która chciała w łatwy sposób zyskać na 
akcjach. Ponieważ żaden z prywatnych 
giełdziarzy nie chciał oddać materiału, 
wszyscy spodziewali się przed zebraniem 
akcMinem, że giełda rozpocznie sie pod 
znakiem tendencii zwyżkowej. Uość zle
ceń zarówno do kupna, jakoteż i sprzeda
ży była bardzo duża. 

Pomysłowy wydawca nowego pisma. 
Jeszcze numer pierwszy nie wyszedł, 

a już zdążył zwerbować 60 tysięcy abonentów. 
W łonie redakcji pisma wieczornego 

„Paris Soir" nastąpiła temi 'dniami sece
sja. Po sprzedaniu tego dziennika parys
kiemu „Journalowi", część współpracow
ników 
wystąpiła z redakcji I założyła dziennik 

„Le Soir". 
Nakładca zaś dotychczasowy „Paris 

Soir" pan Eugenjusz Merle, przystąpił o-
becnie do wydawania nowego już dziesią
tego z rzędu dziennika. — Będzie nim na 
wielką skalę zakrojony „Paris Matin". 
Suma, jaką Merle uzyskał ze sprzedaży 
„Paris Soir" starczyła mu ledwie 

na pokrycie swoich długów. 
Nastręczała się więc trudność, w jaki 

sposób założyć i zareklamować nową ga
zetę? Pan Merle wpadł na iście oryginal

ny pomysł. Zakupił on mianowicie na kre
dyt 

60 tysięcy zegarków. 
Zegarki te odsprzedał po cenie kosztu, 

a więc ze stratą. Jednakowoż ka£dy z ku
pujących taki zegarek musiał się zobowią 
zać, że zaabonuje 

przez jeden miesiąc nowy dziennik. 
Za pieniądze zdobyte ze sprzedaży ze

garków wysłał on cały szereg akwizyto
rów, żeby zebrali anonse dla gazety, po
siadającej 60 tysięcy abonentów. Akwizy
torzy wybrali się w drogę, a Merle pozo
stał bez pieniędzy, bez zegarków, z wiel
kim djugiem i z pismem mającem powodze 
nie na wsze strony 

zapewnione. 
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Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
Pat i Patachon w komedji „Bokserzy" 

D l a m l o d z . — W zaczarowanej krainie 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" I. W siódmem niebie 
I I . Narzeczona z Australji 

Początek seansów: 4-t;., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Casino" — Wyzwolona kobieta 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Sześć tygodni wśród apaszów 
Pierwszy seans 4-ta, ostato! 9.30. 

„Czary" — Walka o złoto (Tom Mix) 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedzielę o 12.30. 

« Dom Ludowy"—„Na rozdrożu" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po poł. 

..Grand-Kino". — Królowa puszczy 

„Imperial" - Miasto Duchów 
„Luna" — Don Kiszot" 

Pocz, przedstawień o godz. 6. 8 1 10 wlecz. 

^Nowoścr. —„Hrabia Kostia" 

»Od eon" — Sześć tygodni wśród apaszów 
(Handlarze żywym towarem) 

J?ed*fa" - Spowiedź Harolda L loyda 
Stocz, przedstawień o g. 5. 7.30 1 10 wlec* 

»Resursa" — „Skłamałam" 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Soołdtlefofa Pracowników Państwowych 
Cnotliwa Zuzanna 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś przedstawienie dla Inteligencji po cenach 

najniższych (od 50 groszy do 3 zt. 50). Dany bę
dzie potężny dramat St. Przybyszewskiego — 
„Mściciel" z pp.: Horecką, BiaJoszczyńskim, Kra-
tcowłeckim, ZlembirJskirn 1 Żeromskim. 

Jutro, piątek oraz w sobotę wieczorem w dal
szym ciągu efektowna, sensacyjna komedda w Ido 
wiskowa w 5 aktach „Kobieta i pajac" z Stefan ją 
Jarkowską I .Władysławem KrasnoWiecktoi w ro-
ach tytułowych. Ceny zniżone. 

„Najdroższa moja Peg", 
przemiła, pogodna komedia amerykańska H. Man-
ners'a z kapitalną w roli tytułowej Stefanią Jar-
kowską dana będzie na przedstawieniu popolud-
nlcwem w sobotę, o godz. 3 m. 30. Ceny najniż
sze (od 50 groszy do 3 zt. 50). Błety sprzedaje 
kasa zamawiań. 

„Proboszcz wśród bogaczy" 
odwołany w poniedziałek świąteczny z powodu 
żałoby po zgonie ś. p. Prezyd. Cynarsklego — da
ny będzie w najbliższą niedzielę po południu po 
cenach zniżonych. Z powodu bitek lego wyjazdu 
p. Rełewicz-Zternbmskleil będzie to juz przedo
statnie przedstawienie tej wybornej komedji w se-
tenie bieżącym. 

fżtl >JLI 

T E A T R W SALI OEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

• W nadchodzącą sobotę wieczorem i w niedziele 
po południu i wieczorem grany będzie piękny wo
dewil „Szukajcie dziecka". Ceny miejsc od 50 gr. 
do zł. 1.50. 

T E A T R POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Wodewil ,3zukajcie dtaiecka" w 4 aktach, cie
szy się w Teatrze Popularnym niebywałem po
wodzeniem. Harmonijną całość uzupełnia dosko
nała gra zespołu artystycznego złożonego z pp. 
Brandtówny, Openówny, Nlemirzankl, Zielińskiej, 
Brzozowskiej, Urbańskiego, Oóreckiego i in. Re
żyseria Romana Urbańskiego. 

„Szukajole dziecka" grane jest dzisiaj w czwaf 
tek i w piątek wieczorem. 

W sobotę wieczorem dyrekcja wystawia „Cha 
tę za wsią" według powieści Kraszewskiego w< 
przeróbce scenicznej Galas-iewicza i Melierowej.' 
Melodramat otrzyma nową efektowną wystawę. 

1 »JAŚ I MAŁGOSIA" W T E A T R Z E 
MIEJSKIM. 

Opera-baśń „Jaś i Małgosia" wzbudziła wielkie 
i zrozumiałe zainteresowanie szczególniej wśród 
dziatwy, gdyż młodociani słuchacze z zapartym 
oddechem śledzić będą za żywą akcją rozgrywa
jącej się w pięknych dekoracjach bajki, poddając 
się jednocześnie urokowi niepospolitych piękno
ści muzyki Humperdincka, niedoścignionego mi
strza w malowaniu nastrojów i przyrody oraz 
ochoczych I zgrabnych motywów dziecięcych. 
Bilety w cenie od 50 gr. do nabycia w cukierni 
p. Komara przez cały dzień. 

Rad jo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJI 

NADAWCZEJ . 
Czwartek. 21-go kwietnia. 
Warszawa 1111 rn. — 15.00 Komunika

t y : meteorologiczny i gospodarczy; 15.30 
Odczyt z cyklu: „Historia powszechna" 
(dla maturzystów) wygłosi prof. Dzwon-
kowski: 16.00 Odczyt p. t. „Zygmunt Kra
siński" (dla maturzystów) wygłosi dr. Gą-
sforowska-Szmydtowa; 17.00 Odczyt p. t. 
„Higjena życia codziennego" wygłosi dr. 
M Kacprzak (dziaJ: „Higjena-tmedycyna") 
17.30 „Wśród książek" najnowsze wydaw 
rrictwa omówi prof. Henryk Mościcki; 
18.00 Transmisja muzyki taneczne] z ka
wiarni „Gastronomia**; 18.40 Rozimantoscf 
19.00 Lekcja, kursu elementarnego jeżyka 
angielskiego'. Lektorka — p. Memi Gardi-
ner; 19.30 Odczyt p. t. „Sprawa włościań
ska w Polsce porozbiorowej" (dział: „Roi 
nictwo") wygłosi dr. S. Rosłanlec; 19.55 
Komunikat rolniczy; 20.30 Koncert wie
czorny. Transmisja z Krakowa. 

Berlin 483,9 m. — 11.00 Koncert z płyt 
gramofonowych: 16.30 Koncert muzyki 
lekkiej; 21.15 Wieczór muzyki kameralnej 
w programie m. in. kwintet op. 

:o: 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują nastepuiace apteki: M. 

Epsztajna. Piotrkowska 225. M. Barto
szewskiego, Piotrkowska 95. M. Rozen-
błuma, Cegiemiana 12, Gorfajna. Wschód 
nia 54. J. Koprowskiego, Nowomieiska 15. 

Chodź, jenerale w me objęcia! 
Pamiętna scena. 

Dnia 20 kwietnia 1814 r.. na dziedziń
cu pałacu w Fontainebleau, rozgrywała 
się scena pamiętna: Napoleon I żegnał się, 
po podpisaniu abdykacji 

• z żołnierzami. 
Na dziedzińcu tym stanęły pułki: l-«izy 

i 2-gi grenadjerów starej gwardtii. 1-szy i 
2-gi strzelców, wreszcie pułk fizyljerów, 
wszyscy w bermycach i z wąsami posi
wiałem! od czasów Arcole i Marengo. 

Napoleon stanął przed szeregami wia
rusów w towarzystwie jenerała Petit i 
zawołał: 

— Nie mogę was wszystkich uściskać, 
wiec uścisnę waszego jenerała. 

C H O D Ź JENERALE w me objęcia! 

Nr 

A uścisnąwszy jenerała Petit, śród 
wzruszonych do łez starych swych żoł
nierzy, rozkazał: 

— Niech przyniosą mi orła! 
Przed cesarzem stanął chorąży 1-go 

pułku grenadierów i 
pochylił sztandar atłasowy, 

na którego drzewcu widniał orzeł cesar
ski, ku „małemu kapralowi". 

Napoleon ujął w ręce atłas i przyci
snął kilkakrotnie wargi do niego, mówiąc: 

— Drogi orle! Niech pocałunki te ode
zwą się we wszystkich sercach dzielnych. 
Żegnajcie, dzieci. Życzenia moic 

zawsze towarzyszyć wam bedą. 
Nie zapominajcie o mnie! 

Przedstawienia dla dzieci cieszą się coraz większem powodzeniem 
we wszystkich miastach Europy. Pierwsza scena, która wprowa
dziła stałe przedstawienia dla dzieci (dwa razy w tygodniu) jest 

teatr kopenhaski. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Matk i ! 
Żądajcie w aptekach' 
i składach apt. higje-
niesnej przysypki dla 

dzieci • 
u w nii 

»» 

(z k o g u t k i e m ) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
P u d e ł k o 50 g r . 

Każdą ilość kupują i płacą dobre ceny. 

C U K I E R N I A T A T R Z A Ń S K A , 
Sienk iewicza 40 . 

P. S. Kupuję takie od najmniejszej i l ośd 

FABRYKA LUSTER 
P O D L E W A M S I K U 

2. KUKLIŃSKI 
Ł O D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najnii-
•aych lustra, trema, toale
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a I 

usłra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawiacie i poprawianie luster z przy 

niesieniem do domu, Sprzodaz 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

<ZY CHCESZ BY< PIEKJMAI 
USUNAC BEZ ŚLADU PIEGI 
•LAMY, WĄGRY OPALENIZNĘ 
I ZMARSZCZKI HA TWARZY' 

•• • wiać .< 
UtYWAJ BIZRYttlOWEM 

HHEHU METAMORFOZA 
Vyzf .. P U G 0 L .»»ŁutM 

NALUPORCZYWSAY 1 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckicgo, w Warszawie. 

Wózki dziecin 
ne, łóżka mata' 
lowe materace 
do meblowycfi 
łótek. „Patent* 
Na|dogodnte| : 

n alt aniel 
w akt. fabr. 

. D o b r o p o l " | 
P io t rkowska . 
7S w Podwórzi 

DR. MfcD. 

i 
D r . 

J. 

D r . 

LECZNICA 
dla pizjrcboizacycb riioryit 

g a b i n e t d e n t y s t y c z n y 
i I n s t y t u t Roentgenowsatf 
(Djagnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zg ie rsk ie j 17, t e ł . 16-33 U 
Lampa kwarcowa. Diatermie. •Szcze ' 

ochronne, Analizy. pienie 
Przyjmują lekarze: 

Dr. «*"»™ 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIER NY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJO 
RÓZANER 
WAJNBERG 
STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzieli. 

choroby skórne 
w łosów w e n e 
ryczne i moczo-

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

D r . 

Choroby akórne.we 
neryczne i płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12 

T e l . 55—52. 
przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 
- ceny lecznicze 

chor. daleci 
G ł ó w n a N r . 6t> 

Tel. 50-02. 
Przyjmu|e od 2 

O b u w i e t r w a ł ' 
zgrabne tanio »' 

raty „Kredyt" N»« 
wrot 15 I p. 76> 

1 
Dr. med. Ianio na wyplatł 

obuwie Piotrków' 
ska 37 w podwó* 
rzu IH-cie welścił' 

Cejr ie lniana 43 . 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y ź y n ó w e m . 
Przyjmuje ód rf—1 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od. 5—8 wiecz. . 

Tel. 40-26. 

Bruntowole wył' 
czam kroju ezY' 

cia, modelowania-' 
haftu maszynowej 
oraz (ile ręczne ' 
maszynowe, — 

DV 
pratującycli lekcl' 
wieczorowe. Wa-
runkl dogodne, Pr*' 
cownia u l> i o r ń * 
damskich i dsie* 
cinnych. KilińikU' 
go 135, Sobczakowi 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie 
Dla robotników . 
Na prowincji . 
Zagranica 

2.60 
. 2.20 
. 3.50 
„ 8.50 

JMIIL Eilio WIBCL" i J B I I B I lóililii" incznlo i i 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 łamy) 

, 25 - . 
25 

. 25 •» •> 

Przed tekstem i 
Za tekstem • 
Nekrologi . 
Komunikaty • 
Zwyczajne . . . ° * 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz - najmnieisze ogłoszeni. 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

4 
4 
4 

10 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd. Jan Styoułkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Nr. L 

.Kurjer Łódzki" 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała* 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pro* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o. 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofl* 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium nw* 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno nżytych fak i odrzuconych redafc* 

cja nie zwraca. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowia. 
Władysław U ł a t o w « k l 


